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W  sprawie miast.
Lwów 27. kwietnia.

Gdy na porządku dziennym rozpiaw  publicz­
nych stanęła kw estja opodatkowania sp ry tu su  i 
jej dalsze konsekwencje, m iasta nasze, widząc nie­
bezpieczeństwo, zagrażające ich ekonomicznym in­
teresom, postanowiły postępować solidarnie i w 
tym celu porozumiawszy się, wysłały swych dele­
gatów na wspólną naradę.

Rezultatem tych obrad — zupełnie zresztą 
naturalnym  —  było przeświadczenie, że prócz 
sprawy, kióra m iasta w danej chwili połączyła ze 
sobą, istnieje jeszcze cały szereg spraw wspólnych, 
wymagających silnej i jednolitej akcji. To też owo­
cem pierwszego wiecu była uchwała, powołująca 
do życia stały organ wykonawczy, którego statut 
dziś właśnie ma być uchwalony. Że potrzeba ta ­
kiego organu dotkliwie uczuwać się daje — do­
wodzić nie potrzeba; wystarczy zupełnie jeżeli 
rzucim y okiem na prawdziwie smutny ttan  naszych 
miast i m iasteczek, na ich bardzo mizerny rozwój. 
Porównawszy cyfry statystyczne przez prof. P  i- 
1 a t a w jego statystyce gm innej, z cyframi H a u s- 
n e r a  i z ostatniem zastawieniem R u t o w s k i e -  
g o  przyjdziemy do przekonania, że słuszne są 
słowa tego ostatniego, wypowiedziane jako kon­
kluzja całego szeregu d a t: „ p o d  w z g l ę d e m  
r o z w o j u  m i a s t  j e s t e ś m y  j e d n y m  z n a j ­
b a r d z i e j  z a c o f a n y c h  k r a j ó w  E u r o p y . "

Na sm utną tę okoliczność złożyły się natural­
nie różne przyczyny; najważniejszem było to, że 
na m iastach ciężyło przekleństwo gospodarki biu­
rokratycznej, kultywującej przedewszystkiem uie- 
mieckość i żydów jaku żywioł niemiecki. Jan ie  
były w ń u s tr ji  podstawy urządzenia m iast —  do­
brze wiadomo: oto Gaisrnkowskie elebaroty i de­
krety w guście tego jak z r. 1784 polecający wy­
bór wysłużonych wojsKowych na urzędy miejskie. 
W latach 1808 i 1810 zniesiono nawet ów cień 
wolności wyboru a rok 1849 w niczem położenia 
m iast naszych nie zm ienił -  panowały sobie dalej 
biurokratyczno-niem ieckie Stadt m agistraty  ̂aż po 
rok 1862 i 1866. Przyszła nowa era a z n ią  w a ­
dliwy ustrój gm inny, krępujący większe m iasta —  
i oto znaleźliśmy się w obec faktu, który tak wy­
raziście kreśli dr. R u t o w s k i  w lednej z o sta t­
nich prac swoich.

„ D o s z l i ś m y  d o  t e g o  — powiada — ż e  
s z e ś c i o m i l j o n u w y k r a j  m a  z a l e d w i e  
o ś  m n a ś c i e  m i a s t  p o w y ż e j  1O.oOO 1 u- 
d n o ś c i  l i c z ą c y c h ,  b i e d n y c h ,  b e z  s i ­
ł y  k o n s u m c y j n e j  d l a  p r o d u k c j i  r o l ­
n i c z e j  k r a j u ,  b e z  p r z e m y s ł u ,  b ę d ą ­
c y c h  p r a w i e  t y l k o  s i e d z i b a m i  u r z ę ­
d ó w ,  d y k a s t e r y j ,  a l e  n i e  o g n i s k a m i  
e k o n o m i c z n e g o ,  s p o ł e c z n e g o ,  u m y ­
s ł o w e g o  i p o l i t y c z n e g o  ż y c i a ,  p o z a  
k t ó r e m i  s e c i n y  u p a d ł y c h  m i e ś c i  o 
n i e d o b i t k a c h  p o l s k i e g o  m i e s z c z a ń ­
s t w a ,  m i e ś c i n ,  d z i e j o w e g o  n i e g d y ś  
z n a c z e n i a ,  o k t ó r y c h  e g z y s t e n c j i  
p r z y p o m i n a  c h y b a  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
w i a d o m o ś ć  p o ż a r u ,  c o  p o c h ł o n i e  s e ­
t k i  n ę d z n y c h  d o m o s t w ,  c a ł e  m i a s t a . "

Oto ponury obraz, kreślony nie frazesam i, 
ale cyfram i, obraz, którego wymowne pc tw ier­
dzenie znajdujem y także w datach  P i ł a t a ,  
H a u s n e r a  i S z c z e p a n o w s k i e g o .  W pra­
wdzie w ostatn ich  latach zrobiły m iasta, a 
zw łaszcza oba stołeczne, znaczny p o s tę p ; w pra­
wdzie dzięki niezwykłym wy.-iłkom m iast, obar­
czonych poruczonym  zakresem w kierunku ogól-

nej kultury, zro b io n o  wiele, ale ogółem rzecz b io ­
rąc, s tan  je s t bardzo sm utny.

To też energiczna a solidarna akcja miast 
jest konieczną, jeżeli o poprawie sm utnych sto­
sunków może być mowa. Dziś miasta nasze są 
już do tego przygotow ane; ruchliwsze żywioły 
wzięły się z energją do pracy, ustawa gm inna w 
wielu kierunkach uległa i ulegnie korzystnej zmia­
nie, mieszczaństwo cuci się z letargu i wprowa­
dza na arenę życia publicznego, silny i zdrowy 
żywioł, a i żydzi, ten dawniej potulny instrum ent 
geim anizacyjny, acz powoli i nieznacznie, prze­
cież stale wykazują asymilacyjne dążności. Już 
rzut oka na cyfry procentu języka towarzyskiego, 
w m iastach według spisu z roku 1880 wykazuje 
w porównaniu z przeszłością pewien postęp w tym 
kierunku a dziś —  po latach dziewięciu jest on 
niewątpliwie o wiele znaczniejszy. To też dziś 
jest najodpowiedniejsza pora do rozpoczęcia pracy 
nad odrodzeniem naszych miast i miasteczek, nad 
postav/ieniem ich na tern stanowisku, na jakiem 
ogniska oświaty, przem ysłu i handlu stać po- 
winne. Najodpowiedniejsza dziś pora, a może i 
e d y n a ! Widmo reakcji zbyt silne satacza już 

kregi, ażeby na długo pracę naszą odkładać nam 
było wolno !

Pierwszym krokiem na tej drodze, pierwszą 
próbą ogniową, będą tegoroczne wybory do Sejmu, 
które miastom powinne dać odpowiednią i silną 
reprezentację i dla tego, drugi punkt porządku 
dziennego dzisiejszego zgromadzenia uważamy za 
ważniejszy niż pierwszy. Poufna narada w tym 
kierunku powinna wydać i wyda niewątpliwie po­
zytywne rezultaty, które przy dobrej woli, energji 
i należytem spełnieniu obywatelskiego obowiązku 
wyjdą na korzyść naszych miast, a co większa na 
korzyść całego kraju. Życzeniem, ażeby przepo­
wiednia nasza się ziściła, witamy dziś serdecz­
nie przybywających w nasse mury obywateli.

Zmiany w obronie krajowej.

Utworzenie nowych dowódców p u ł k o w y c h  
w obronie krajowej, o czem przed kilku dniami 
donoszono z W iednia, polega na n o w y m  s t a t u ­
c i e  o r g a n i z a c y j n y m  dla komend, władz i 
wojsk obrony krajowej, który wejdzie niezwłocznie 
w życie, skoro jeno parlam ent upora się z budże­
tem  dla obrony kraj. Ze statutu tego należy przy­
toczyć następujące co ważniejsze postanowienia 
now e: Bataljony obrony krajowej nazywane bę­
dą odtąd o d  g ł ó w n e j  m i e j s c o w o ś c i  w po­
wiecie bataljoHowym, n ie  zaś według nazwiska 
kraju, nadto zaś będą mieć liczby porządkowe od 
1 do 1 2 ; batal,ony strzelców krajowych otrzym a­
ją nazwę od tych części kraju, w którvch się uzu­
pełniają, obok tego num era od I do X. b a ta lio ­
ny obrony nr Id o  78 zorganizowane są w p u ł k i  
po 8 do 5 bataljoD., jako „Landwehr-Infanterie- 
B e g i m e n t e z nazwą od krajów, w których się 
uzupełniają i z num eram i porząć »em i od 1 po­
cząwszy.

Każdy kadr bataljonowy składa się w c z -J e  
pokoju z d w u  „kadrów instrukcyjnych", z takim 
stanem  zbrojnym : 1 kapitan lub starszy w ra n ­
dze porucznik jako instrukcyjny kom endant ka­
dru, 2 oficerów instrukcyjnych, 1 podoficer ra ­
chunkowy, 1 „zugsftihrer", 2— 8 kaprali, 1 fraj - 
ter, 32 szeregowców, 1 hornista —  Każdy kadr 
instrukcyjny z reguły ma być r a  2 plutony po­
dzielony. — Kadry instrukcyjne są oddziałami 
kadrów bataljonowycb i jako takie mają swoje 
numera. — Językiem  komendy pozostaje, jak do­

tychczas, język n i e m i e c k i .  Piei wszy okres 
wymusztrowania landwerzystów ma rozpocząć się 
z początkiem października rb., drugi z początkiem 
wiosny 1890 roku. Perjodyczne ć w i c z e n i a  
o b r o n y  k r a j o w e j  odbywać się będą zawsze 
p o  ż n i w a c h ,  z czasem trwania du 4 tygodni, 
w co atoli dnie, potrzebne do uzbrojenia i roz­
brojenia żołnierzy, n i e  b ę d ą  wliczone. Pierwsze 
ćwiczenie landwerzystów, bezpośrednio do tego 
gatunku broni zaasenterowanych, może być przed­
sięwzięte tuż po wymusztrowaniu tychże.

Co do stosunków etatu oficerskiego, należy 
zauważyć, że w etacie . o m e n d a n t ó w  ba -  
t a l j o n o w y c h .  będzie s^stemizowanych 24 po­
sad p o d p u f k o w n i k o w s k i c h ,  46 majorów 
i 22 kapitanów 1 klasy (po 1 w pułku każdym); 
w etacie k o m e n d a n t ó w  k a d r ó w  i n s t r u k ­
c y j n y c h :  111 kapitanów I ki (z tego 92 kon­
nych), 67 kapitanów I I  kl. i 6 poruczników; 
w etacie o f i c e r ó w  i n s t r u k c y j n y c h  222 
poruczników i 146 podporuczników ; w etacie d o- 
w ó d c ó w  p u ł k o w y c h  20 pułkowników i 2 pod­
pułkowników.

E tat r a c h m i s t r z ó w  składa się z 5 kapita­
nów 1 kl., 2 kapitanów I I  kl.. 8 poruczników i 8 
podporuczników. W ordra de bataille  c. k. arm ji 
w p o l u  mają, jak dotychczas, d y w i z j e  obrony 
krajowej miejsce swoje, zupełnie analogicznie, 
z linjowemi. B r y g a d y  pieszej obrony krajowej 
sk ładają się z 2 do 3 pułków, względnie 6 do 8 
bataljonów, ewentualnie z półbrygad po 4 do 5 
samoistnych bataljonów.

Reformom tym poświęca półurzędowy F rem - 
denblatf artykuł wstępny, odznaczający się pize- 
dewszystkiem owym optymizmem, jaki bywa nieod­
zownym kolorytem w leaderach organów rządo­
wych, ilekroć idzie im o zarekomendowanie cgo­
lowi wszystkiego, co w danej chwili jedno lub 
drugie ministerstwo uczyniło.

Form acja pułków obrony pieszej w te. poło­
wie m onarchji — poczyna tedy rzecł. swoją pismo 
dworskie —  i mianowanie dowódców dla tych 
pułków, oznacza wielki postęp, ważny eaip na dro­
dze rozwoju tandwery austriackiej. To, co powstało 
zrazu pod tem  nazwiskiem, tuż po wprowadzeniu 
w życie nowego system u militirne&G przed dwu­
dziestu kilku aty, nie mogło szczególnie im pono­
wać. Nową landwerę uważano za eksperym ent 
wątpliwej przyszłości, mało reflektowano na jej 
ewentualną kooperację w polu ł na późuiej odkła­
dano pełne urzeczywistnienie jej statutu organiza­
cyjnego. Podczas gdy z tam tej strony Litawy 
z wszelką starannością pielęgnowano swoją dc 
pewnego stopnia s a m o d z i e l n o ś ć  posiadającą 
ebronę (bonwedów), bez względu na ofiary finan­
sowe — u nas ukazywał się pożałowania godny 
brak współczucia dla tej instytucji —  wyjąwszy 
może strzelców tyrolskich, zrosłych tam  zresztą 
z tradycjam i przeszłości i z patriotyzmem lokalnym 
mieszkańców tego kraju.

Jakżeż grutow nie i pocieszająco zmieniły się 
od owego czasu stosunki. W itana z niedowierza­
niem  i w stosunku do swej węgierskiej siostrzycy 
dość długo na drugim planie trzymana, landwera 
austrjacka osiągnęła obecnie ów stopień rozwoju 
militarnego, który umożebnia jej odegranie co raz 
to ważniejszej roli tajże wśród „zbrojnego ludu" 
teraźniejszości. Jak  wiadomo, spoczywa ona na 
innej podstawie, jak  np. pruska. Przez to, że po 
części uzupełnia się szeregami wprost asenteiow a- 
nych dla niej żołnierzy, w razie zaś mobilizacji 
tworzoną bywa z istniejących już kadrów pokojo­
wych. m iała z góry już pewną samoismość i nie 
podebnem było stawianie jej na równi z rezerwą,

jak io np. dzieje się z landwerą i m ilicją teryto- 
rjalną innych państw, składającem i się wyłącznic 
z wysłużonych żołnierzy arm ji czynnej. Obie na­
sze obrony reprezentują osobne imponujące ciała 
armji, kióre swoją drogą nie mogłyby egzystować 
bez ścisłego związku z właściwą a^niją. W tym 
też duchu i celu były one ustawicznie rozwijane. 
Trudniejszy natom iast proces przechodziła w Przed- 
litawji konnica obrony. Podczas gdy na W ęgrzech 
w krótkim czasie uformowano 10 pułków konnych 
obrany, u nas preliminowano tylko 6 takich pu ł­
ków, które przez długie lata istniały jeno na pa 
pierze, aż wreszcie zostały szczęśliwie zorganizo­
wane i dzis stanowią cenną pomoc dla linjowej 
konnicy.

Przypom inając w dalszym ciągu, że pierwo­
tne zadanie landwery — obrona gran ic swojego 
kraju i etapów na tyłach aiuiji, przeszło obecnie 
n a l a n d s z t u r m ,  przytacza pułurzędowy publi­
cysta, że obrona Krajowa stała się obecnie w sa ­
mej rzeezy i n t e g r a l n ą  c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  
a r m j i  o p e r u j ą c e j  i ma w ordre de bataille 
na równi z lin ją właściwe swoje miejsce i prze­
znaczenie. Je s t zatem potężnym czynnikiem au- 
stro-węg. siły zbrojnej, z którym  każdy dowóder 
liczyć się może i musi. Aby zaś tym powiększo­
nym tak wymogom uczynić m ogła zadość, pomy­
ślano już należycie zarówno w nowym statucie or­
ganizacyjnym jak w budżecie dla obrony krajowej 
i jest uzasadniona nalzieja, że landwera austrjac­
ka stanie niebawem na tych wyżynach, jakie zająć 
powinna w obrębie austro-węg. siły zbrojnej

niu konsystorza w lutym b. r. —  Z grona nowo 
kreowanych siedmiu kardynałów, mianowani zo­
staną kardynałam i-kapłanam i : arcybiskup Paryża
m sgr. R ichard, arcybisKUp Lugdunu msgr. Foulon, 
arcybiskup Bordeaux m sgr. G a ilb e rt, następnie 
arcybiskup Pragi hr. Schoenborn, oraz arcybiskup 
Malina m sgr. Goosseus. N atom iast wiee-podkomo- 
rzy św. Kościoła rzymskiego msgr. Apolioni i szef 
kancelarji Stolicy apostolskiej msgr. de Ruggiero 
przyjęci zostaną do grona kardynałów - dyakonów. 
Bezpośrednio po zebraniu konsy6torza z dnia 20. 
maja, czterech prałatów w asystencji ty lu i człon­
ków gw ardji szlacheckiej uda się do F ran c j’ i do 
A ustrji w charakterze wysłańców Ojca św. celem 
wręczenia nowo kreowanym kardynałom  pierwszych 
oznak nowej ich godności, tj. czerwonej czapeczki 
i biretu.

Najbliższe posiadienie konsystorza.
Papież prowadził z dostojnikami Kościoła, 

składającym i mu powinszowania z powodu świąt 
wielkanocnych, dłuższe i nader ważne rozmowy 
w swej bibliotece prywatnej. W  ciągu rozmowy 
Ojciec św. dał wyraz zadowoleniu swemu z po­
wodu powodzenia w utrzymywanych z gabinetem  
paryskim rokowaniach w sprawie obsadzenia trzech 
osieroconych stolic biskupich, tudzież co do nomi­
nacji francuskich kardynałów. N astępnie, iak do­
noszą do Pól. Corr. utrzymującej bliski stosunki 
ze sferami watykaóskiemi, papież wyraził swą ra ­
dość z powodu p o m y ś l n e g o  s t a n u  r o k o ­
w a ń  m i ę d z y  k u r j ą  a g a b i n e t e m  p o t e r s -  
b n r g s k i m ,  k t ó r y  t o  s t a n  o s a t e c n i e  d o ­
z w o l i  n a p r z y s z ł e m  p o s i e d z e n i u  k o n ­
s y s t o r z a  p a p i e s k i e g o  d o k o n a ć  n o m i ­
n a c j i  s u f r a g a n ó w  p r z y n a j m n i e j  d l a  
k i l k u  b i s k u p s t w  k a t o l i c k i c h  w R o s j i .  
Poruszone leż kwesiję nominacji m sgra A gliardi 
nuncjuszem papieskim w M onachium, przyczem 
szczególny nacisk położono na to, iż wysłanie tego 
światłego i doświadczonego dyplomaty do stolicy 
bawarskiej pozwala spodziewać się lepszych skut­
ków w sprawie zamierzonego pokojowego rozwoju 
kościelno-poliiyeznych kwestyj w Bawarji.

Stosownie do oświadczenia Ojca ś w ., danego 
przy powyższej okazji, odbędzie się następne po­
siedzenie konsystorza, jeżeli nic temu nie stanie 
na przeszkodzie, dnia 20. i 23. maja b. r. Na 
pierwszem tajnem  posiedzeniu konsystorza preko- 
nizowani zostaną biskupi dla opróżnionych b i­
skupstw włoskich i zagranicznych, tudzież zam ia­
nowani zostaną nowi kardynałowie. Na drngiem  
uroczy tem  i jaw nem  zebraniu konsystorza wręczy 
Ojciec św. birety obecnym  w Rzymie nowe m ia­
nowanym kardynałom , równie jak  i kardynałowi 
d ’Annibale, któremu stan zdrowia nie pozwolił był 
otrzymać z rąk papieża biretu na ostatniem zebra-

Korespondenoje.
Sofie 22. kwietnia.

(Wielkanoc — Ksiąię w cerkwi. — Bankiet w konaku. 
— Stambułów. — Jeszcze o procesie Radosławowa i 

Iwańczewa.)
W czorajszy obchód był istotnie imponujący; 

w obchodzie cerkiewnym wziął udział książę F e r ­
dynand i zwyczajem tutejszym uściskał wszystkich 
obecnych. Następnie zwidził wszystkie kasarnie, 
witając żołnierzy zwyczajnem „Chrystus zm artw ych­
w stał".

F ak t ten wywołał dla księcia prawdziwy za­
pał. N azajutrz o godzinie 3 po południu odbył się 
wielki bankiet w pałacu książęcym, na którym ks. 
Ferdynand wniósł toast, który zakończył słowami: 
„W śród ogólnego narodowego przejęcia się, święcę 
wraz z całym moim narodem i moją dziolną armją 
uroczystość zm artwychwstania Chrystusa". Toast 
księcia przyjęto oklaskami, trw ającem i kilka mi­
nut. Następnie Stambułów odpowiedział księciu 
w dłuższej mowie, w której zaznaczył, że książę 
był tym, który ochronił B ułgarję przed losem 
zostania prowincją obcego państwa i zapewniał, 
że on, Stam bułów, pierwszym będzie a każdy B uł­
gar to samo uczyni, że z ochotą w razie potrzeby 
krew  przeleje za księcia. M inister - prezydent za­
kończył przemówienie okrzykiem: „Niech żyje F e r ­
dynand I, nasz uświęcony naczelnik państwa !" 
Okrzyk ten przyjęto z niesłychanym  zapałem , ofi­
cerowie wznieśli księcia w górę a n r.r ster prezy­
dent ucałował jegc rękę. Okrzykiem wzniesionym 
na cześć ukochanej ojczyzny bankiet zakończono 
i książę uda ' się do swoich prywatnych aparta­
mentów. Gdy Stambułów opuszczał książęce po­
koje, zauważano na ręce jego w spaniiły  pierścień 
z rubinem , ofiarowany mu przez księcia jako wiel­
kanocny podarunek. Wszyscy także komenda ci 
pułków, m inistrowie i ich żony obdarzeni zostali 
według rosyjskiego zwyczaju wspaniałemi podarun­
kami z okazji W ielkiej nocy.

W arto wspomnieć także o procesie Radosławowa 
i Iv7anczewa, wytoczonym im p^zez rząd. Przedtem  
jednak należy podać krótkie objaśnienie, w jakim 
stosunku pozostawał Stambułów do Radosławowa. 
Owóż po detronizacji księcia, jak wiadomo, Stam ­
bułów będ, c regentem  kraju powierzył Radosła­
wowi utworzenie gabinetu, któryby prowadził po­
lityczne sprawy w duchu pożądanym przez reg en ­
tów. Radosławów przyjął propozycję ; między re ­
gencją i gabinetem  panowała zgoda Później atoli 
nastąpiło powaśnienie między obu stronami, z ja ­
kich przyczyn, do dziś trudno się dowiedzieć. 
Stambułów zeznaje obecnie, że Radosławów, wraz 
z byłym m inistrem  wojny Nikołajewem i byłym 
m inistrem  oświaty Iwanazewem, chcieli poprostu
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FRZEZ

MARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
W zdrygnęła się przed tem wyznaniem, ale 

zadała sobie gw ałt niesłychany i odparła niewy­
raźnie :

—  Bodajem tylko lu b iła !
—  W ięc kochasz ?
— I po co panu słowa... i te ra z !... —  szep­

nęła.
Przycisnął ją  do piersi i po chwili zaczął :
— Gzy pamiętasz dzień naszego poznania 

w Berlinie i twoją obietnicę? Pocałuj mnie teraz. 
W ygrałem !

—  N a co? broniła się żałośnie. —  Idź pan 
już ! Serce mi pęknie !

  Pójdę już, pójdę! Spełnij tylko m ą ostat­
nią p ro śb ę , ukochana! Może już się więcej nie
zobaczym y! . . . .

P rosił tak se rd eczn ie , że mu odmowić nie 
mogła. Podała mu do pocałunku swe dumne, mil­
czące usta —  i ucałował je, oszalały szczęściem, 
powtarzając jej imię.

Szarpnęła mu się z rąk gwałtownie.
—  Acb, idź pan już, idź! —  powtarzała roz- 

pacznie.
—  Idę ! O, już wielki c z a s! Spotkanie nasze 

w lasku, zwanym M łynarka. Jeśli chcesz, jedyna, 
to Jasiowi daj wiedzieć. Jeśli żyw wyjdę, będę tu 
za dwie godziny, jeśli nie, to...

N ie dokończył — żal go chwycił i rozpacz; 
jeszcze raz w rócił do niej, trzym ając Bohatera za 
uzdę — u kolan jej przyklęknął.

—  Jadziu, mój skarbie I —  prosił — nie od* 
stąp babki, jeżeli... Ach, może cię widzę raz o- 
s ta tn i! Ob, ja  nieszczęśliw y!

Porw ał się, skoczył na konia, dał ostrogę. 
Bohater pognał na oślep — wszystko znikło z przed 
oczu Jadzi. Została sama...

Tylko na ręku m igotał brylant hrabiego, a 
usta drżały pierwszym m iłosn jm  pocałunkiem, a 
serce biło, rozsadzało piersi.

A tymczasem na placu boju już dawno cze­

kano na hrabiego. Czekał też i Jan , który wpadł 
na koncept śledzenia Głębockiego i w ten  sposób 
trafił na miejsce zebrania.

Wszyscy w m ilczeniu palili cygara, od cza­
su do czasu spoglądając to na słońce, to na ze­
garki. G łębocki coś wspomineł o tchórzostw ie i 
zdradzie. Jan  i Stefan kipieli złością.

N areszcie tętent się rozległ i w padł hrabia 
zmęczony, na spienionym Bohaterze.

—  Boże m iłosierny ! Konno na pojedynek !— 
krzvknął Jan , załamując ręce.

W entzel zeskoczył i uścisnął serdecznie przy­
jaciela. Otoczyli go zaraz wszyscy: sekundanci, 
doktor, i U rban  wylazł jak z pod ziemi na rozkazy.

— Możemy zaczynać —  zawołał Głębocki.—  
J a  nie mam czasu I Już dziesięć minut po ozna­
czonej g odz in ie !

U śm iech szczęścia drgał na twarzy hrabiego, 
wierzył teraz w swą gwiazdę, m yślał teraz o Jadzi.

—  W yznaczcie metę, panow ie! —  zawołał — 
jestem  gotów 1 Sekundanci odeszli, a on Jana  ob­
ją ł  za szyję i ściskał jak szalony.

—  M oja Jad iia , moja, moja ! — wołał zd ła­
wionym głosem. — Zwyciężyłem, Jasiu !

Ghrząstkowski milczał, rękam i strzepnął.
—  Owdowieje ona prędko, b ie d n a ! — wymó­

wił ponuro.
I  jakby w odpowiedzi na to sm utne proroc­

two, rozległ się głos S tefana:
—  A  zatem na dwadzieścia kroków. Do pierw ­

szej krwi ?
—  Nie, do ostatniej krwi! — poprawił G łę­

bocki.
—  Zgoda, hrabio ? — spytał Jan , wzdry- 

gając się.
— Z goda! — odparł stanowczo W entzel, po­

stępując na ozuaczoną metę.
Zwrócił się jeszcze do przyjaciela.
—  Pożegnasz ją, jeśli zginę —  szepnął.
Jan  nie m ógł mówić, głową skinął.
Sekundanci zm ienili pistolety, hrabia swój

spuścił, czekał strzału.
Była m inuta strasznej ciszy.
Na wysokość serca W entzla podniosła się 

błyszcząca lufa. On patrzał ponad głowy, w górę, 
zdawało mu się, że jeszcze czuje główkę ukocha­
nej na ram ieniu, na ustach jej koralowe wargi. 
Głębocki spuścił oyngiel.

—  Piston nie spalił! — zawołano w koło 
z uczuciem niezmiernej ulgi.

W entzel ocknął się z zadumy.
— Jeśli nie spalił, to załóż pan now y! — 

krzyknął.
—  Co ty gadasz! —  upom niał Jan  przera­

żony.
— N ic ! Tak się na ,eży!
Głębocki podniósł drugi raz broń — i drugi 

raz zawiódł pistou.
Zaczął kląć i posądzać o oszukaństwo.
H rabia znowu powtórzył:
— Weź pan jeszcze jed en ! Do trzech razy 

sz iu k a !
— W entze l! to mord taki po jedynek! — la­

m entow ał Jan.
Głębocki zaczął mierzyć ras trzeci. S trzał 

padł. Hrabia jęknął, chwycił się za bok i runął 
na wznak —  krew buchnęła strum ieniem .

Rzucili się wszyscy do niego. Zył jeszcze; 
gdy Jan  się pochylił do twarzy, wyszeptał niewy­
raźnie: „Do M arjam pola" —  i stracił przytom­
ność....

XIV.
W malutkim saloniku panny Doroty von 

Eschenbach odnajdujemy szanowną ciocię w pe­
wien wieczór zimowy, zajętą, jak zwykle, jakimś 
złocistym kościelnym haftem .

W pokoju było ciepło, zacisznie, na ulicy 
dzwoniły sanie i rozlegały się tony skocznej, 
karnawałowej muzyki, haft wyglądał świetnie —  
nic pozornie nie brakło do szczęścia panny Do­
roty. a jednak co parę m inut podnosiła nos nad 
robotę, spoglądała naprzeciw i wzdychała.

Naprzeciw zas z książką w ręku siedział jej 
dawny jawnogrzesznik, tak zatopiony w czytaniu, 
że nie uważał owych spojrzeń rozpacznych, nie 
słyszał w estchnień.

Co się z nim  sta ło? Ciocia Dora dotąd nie 
mogła przyjść do siebie. Gdzie się podziały owe 
szalone czasy jego hulanek, gdy o podobny wie­
czór w domu błagała Boga jak o cud? Gdzie 
znikły dawne koncepta, swawola, pustota, które 
tak gorszyły?

Oto od tygodnia m iała go tak codzień n a ­
przeciw pochylonego nad książką ; dzień cały p ra­
cował w biurze, ani jednego dnia nie objadował

w restauracji, nie uraził jej jednem słowem — a 
jednak ciocia Dora wzdychała.

Wzdychała, patrząc w jego mizerną, schoro­
waną twarz, na której wyrzeźbił się rys powa­
żnej, surowej stałości i woli, obok dziwnie łago­
dnego uśmiechu, milczących ust; wzdychała na 
widok łacińskich liter czytanej książki; a ilekroć 
przerzucał kartkę, wzdychała na blask djamentn 
w obcym pierścionku na palcu swego cbtopaka.

Ach, nie był to jnż jej chłopak!
Tu panna Dora, zamiast westchnienia, \  yaała 

z siebie prawie jęk, tak przejmujący, że Wentzel 
drgnął nerwowo i podniósł wzrok na nią.

— Co to cioci? —  zagadnął.
— Nic, nic. Tak sobie. Myślałam, że ty bar­

dzo źle robisz, zwlekając swój wyjazd do Włoch. 
Mizerniejesz w oczach i kaszel nie ustaje.

—  Za tydzień wyjedziemy —  odparł —  jeśli 
już kto wierzy, że m trzeba W łoch, by wy­
zdrowieć.

— Wszyscy to mówią. Doktor Voss...
—  N iech mi go ciocia nie wspomina. Staje 

mi w pamięci scena wyjmowania kuli Go ten rze- 
źnik wyprawiał ze m n ą! Brrr!

—  A jednak wydobył. Wierz mi, on ma ra­
cję, jeds jutro do Włoch.

—  Jutru, jakem to cn c i już dawno oznajmił, 
jadę do narzeczonej. Przez tydzień, który mi po­
zostaje do ślubu, nie mogę odDyć klimatycznej 
kuracji.

. 6lub można odłożyć. Twoje zdrowi* wa­
żniejsze.

Wentzul podniósł oczy i popatrzał na mówią­
cą jak na obłąkaią, potem z mardzczyłjsurowr brwi.

— Czy ciocia byłt, dziś w kościele? —  spytał.
— A jakże. Podczas karnawału ałneham co- 

dzień nabożeństwa. Ludzie tyle grzeszą!
—  Otóż zaproponuję c io c i: proszę przestać 

bywać w kościele...
— Jakto ? Ja przestać. . .  —  nie mogła do­

kończyć.
—  Tak, ciociu, ja w zamian, odłożę swe m ał­

żeństwo.
—  Brednie! Mięszać nabożeństwo z takicmi 

rzeczam i!
—  Jakto, z takiemi rzeczami ?... Zdaje mi 

się że to sakrament, c iociu ! Oj, oj, wietrzeją cioci 
zasady!

—  No tak, sakrament, ale tak i. . .  z mniej­
szych.

—  Nie uczono mnie miary w sakramentach. 
Kiedyś ciocia przedstawiała mi ten właśnie, jako 
dla mnie najpotrzebniejszy....

— D aw niej! To co innego! Byłeś zdrów, 
młody, przystojny, miałeś karjerę przed sobą! Ba, 
ba! byłbyś wysoko, żebyś mnie słuchał. At, 
wszystko przepadło!

— Bardzo nad tem cierpię — potwierdził 
ironicznie, zakładając ręce i opierając się wygo­
dniej w fotelu. — Chory, stary, brzydki, bez przy­
szłości! No, no! i w  takim dziurawym gan k u  
siedzi moja dusza!

—  Ty zawsze mnie zbywasz drwinkami ...
—  Tak, niestety ! Był to mój grzech w owym 

błogosławionym okresie młodości, krasy i zdro­
wia Obecnie, gdzie mię stać na Koncept!

—  A ch, B o że ! Tyle nieszczęść! W ciągu 
roku!

— P rim o: w marcu Azorek zdechł — pod­
chwycił.

—  To mniejsza, choć szkoda psiny. I ty go 
lubiłeś...

— Nadzwyczaj! Secundo . zarżnęli w Chi­
nach wyohowauca cioci, ojca Matjasza!

— Biedny męczennik, bohater —  potaki­
wała.

— Jeśli bohater, to nie oiedny —  mruknął, 
poważniejąc.

—  Mógł jeszcze wiele zdziałać, tyle zdol­
ności 1

—  Tertio Major miał atak apoplektyczny 
—  ciągnął dalej swe wyliczanie...

— i c h ,  tak! Wzywał ciebie, cnciał poże­
gnać, napisać testament, poruczyć sierotę . . .  a 
ciebie nie b y ło . . .  pisałam, nie odpowiadałeś!

—  Ciocia doniosła, gdy niebezpieczeństwo 
minęło. Zresztą, nie czuję w sobie materjału na 
opiekuna wdów i sierot Szczęściem, że major 
zdrów i wesół i może mnie przeżyć.

—  Co ty wygadujesz ! Nie czujesz się lepiej ?
—  Mniejsza z te m ! Wracając do cioci nie­

szczęść : jurze zwaliła kaplicę w Diilm en. . .
—  To fatalny omen — wyrzekła posępnie, 

trzęsąc lokami — to palec lo su !
(Ciąg dalssy nastąpi.)
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pozbyć się najwyższej władzy, t. j. regencji, i sa­
mi uchwycić ster spraw publ eznych. Radosławów 
zaś i Iwanczew, nie odpowiadali wprost i jasno, 
lecz podając tylko pokrótce, że przyczyną do za­
targu były sprawy osobiste regentów i ministrów. 
N ie wdając się dalej w to, kto m iał za sobą słu ­
szność : regencja czy gabinet, należy zaznaczyć, że 
wśród największych intryg i agitacji obu stron, 
wielkie narodne sobranje zasiadające r. 1887 w 
Tymowie, po dokonanym wyborze ks. Ferdynanda, 
dało dymisję gabinetowi Radosławowa, zatrzymnjąc 
przy władzy regentów.

Z wiosną zeszłego roku, gdy się um ysły 
uspoltoiły nieco, zaczął Radosławów wydawać o- 
pozycyjńy dziennik polityczny Prawa ludu. P rze - 
dew szystkiem  nowy dziennik  m usiał postawić 
jasno  s»ó j p rogram : dokąd dąży i dlaczego s ta ­
wia opozycję gabinetow i S tam b u ło w i; publiczność 
bowiem (i to bardzo słusznie) nie m ogła zrozu­
mieć przyczyn, dla których pp. Radosławów i 
Iw anczew  przeszli tak nagle w szeregi opozycji. 
Tym czasem  czegóż dow iedzieli się c iekaw i", pierw ­
szego num eru Praw  lu d u ? Oto redakcja (sc R a­
dosławów i Iw anczew ) głośno oświ .dcza orbi et 
urbi, że Stam bułów  jes t ty ranem , że łam ie kon­
stytucję, nie pozw ala przeciwnikom  wypowiadać 
swego zdania i prow adzić agitacji. Zarazem o- 
św iadcza now y dziennik, że będn^ prowadził 
walkę tylko przeeiw  osobie S tam bułuw a, a nie 
przeciw E ib u rg o w i. N aturalna rzecz, że podobne 
frazesy bez dowodów nie mogły przekonać wię­
kszości bułgarskiej in teligencji Z R dosławowem 
łącąyły s;ę tylko pojedyncze jednostk i, których 
pociągał kn n ;em u pryw atny in teres, szersza zaś 
publiczność nie widział* potrzeby zapisywać się 
pod sz tandar polny zny Radosławowa.

Na procesie Radosławowa i Iwanczewa zgro­
madziło się mnóstwo publiczności. Wszyscy chcieli 
usłyszeć, co też powiedzą obaj panowie o swoim 
program ie i jakie będą wypowiedziane dla po­
parcia tego program u motywa. Tymczasem nastą­
piło wielkie rozczarowanie ciekawych, dla oskarżo­
nych zaś byłto popis ich politycznej nie ojrzało- 
ści. a nawet co więcej — egoizmu i zaroznm ienia.' 
Podsądni byli oskarżeni o obrazę bonoru księcia 
i gabinetn przy następujących okolicznościach' 
W  dnin urodzin ks. Ferdynanda, Radosławów i 
Iwanczew wysłali do niego telegram , w którym 
życząc mu z jednej strony wszelkiej pomyślośei, 
z drugiej strony w gwałtownych wyrazach ude­
rzali na okrucieństwa Stambułowa, popełniane na 
niew innych obywatelach krain. W końcu postawili 
księcin takie py tan ie : „Jeżeli zaś wasza wysokość 
nważa za zbrodnię działanie legalnej opozycji (tj. 
radosławistów), to prosimy bardzo uwiadomić nas 
o tern, abyśmy wiedzieli jak mamy sobie nadal 
postąpić". Prokuratorja uważała, że podobne za­
pytanie, stawiane k -ięeu , stanowi obrazę jego 
honoru. Taką samą obrazę miał stanowić, uczy­
niony gabiuetowi Stambułowa zarzut, iż prześlą 
duje niewinnych obywateli. Cóż powiedzieli tedy 
oskarżeni na swoią obronę ? Oto wyFarli się prze- 
dewszystkie.m antorstwa telegram u, wysłanego do 
księcia, chcąc zepchnąć wiuę na kogo innego.

Na zapytanie prokuratora, czy to oui są p/ze- 
wódcami partu  tak zwanej radosławistowskiei, od­
powiedzieli głuchem  milczeniem. Oprócz tego p. 
Radosławów pozwolił sobie grozić prokuratorowi, 
że jeżeli on, tj. Radosławów przyidzie do władzy, 
to gorzkie nastaną czasy dla prokuratora, g j j ż  
odda go natychm iast pod sąd za to, że odważył 
się żądać od dyrekcji telegrafu oryginału jego te- 
legram n. N a to odrzekł z ironią p rokura to r: „Daj 
ci Boże długie życie, abyś już raz został m ini­
strem , a ja chętnie stanę przed sądem i będę się 
bronił, o ile będę mógł... "

Co się zas tyczy zarzutów, czynionych Stam- 
bnłowowi, to oskarżeni nie podali dla swej obrony 
ani jednego dowodu. Z tego wynika, że partia ra- 
dosławisiów nie zawsze wojuje uczciwą bronią, a 
swoją drogą jeszcze nigdy nie zamanifestowała się 
wyraźnie.

Rosja i Polska.
W  swoim czasie podaliśmy dokładne stresz 

czenie artykułu K reutz Ztg. w którym autor 
pruski na groźbę Rosji budował królestwo polskie 
w myśl swego plan* i w n kreślonych przez sie­
bie granicach. O artykule tym wyraziliśmy już 
nasze zdanie — jest on tylko znaczącym jako 
symptom, jako dowód żywotnoś.-i naszej sprawy, 
jako wyraźny objaw, że bez załatwienia kwest i

Eolssiej, sprawy europejskie, a przedewszystkiem 
weslja w sehcduia uregulować się nie dadza ■ S tjjuc 

na tern samem stanowisku zamieszcza Dziennik 
Pozn. następujące irafue uw ag i:

A rtykuły, jakie niedawno pojawiły się w p u ­
blicystyce kartelowej niemieckiej o przyszłem 
ukształtowaniu Polski, są najniezawodniei sympto- 
matem znaczącym. Nie dla tego, ażebyśmy im 
przypisywali skuteczność bezpośrednio praktyczni, 
wspominamy tu o im-h, ale że one badź jak bądź 
daią świadectwo o n :espożytośei i historycznem  
znaczeniu idei polskiej.

Podawszy swego czasu obszerniejsze o nich 
na tem  miejscu sprawozdanie, przypominamy tu 
tylko pokrótce, że myślą ich przewodnią było 
niejako ostrzeżenie polityki rosyjskiej o tem, że 
polityka niemiecko austrjacka przeciwko natarczy­
wości panrosyjskraj. objaw iaiącej się już to w 
aspiracjach jej bałkańskich, iu i w gr< źaera jej 
występowaniu przeciwko wpływem an^triackim na 
tem samem polu, ma w pogotowiu grożuą broń 
odbudowania Polski. Odbudowania, rozumie się, 
wyłącznym kosztem Rosji, przez odebranie jej 
Królestwa Kongresowego, L 'tw y i zabranego kraju 
i postawienia z krajów tycb, w połączeniu z Ga­
licją austrjacką, pod rządem dyn&3tj habsburg- 
skięj pobocznej, nowej m o nanh ji polskiej. Mo- 
Darehji rozgraniczającej tak Prusy-Niem cy, jak  i 
A ustrję i półwysep bałkański od bezpośredniego, 
a niem iłego i niewygodnego sąsiedztwa rosyj- i 
skiego krajem , który nie żywiąc aspiracji zabor­
czych, zniewolony z natury rzeczy do opierania 
się na zachodnich swoich sąsiadach, rządzony 
przez dynastję interesom n.emieckim nie wrogą, 
dawałby rękojm ię i spokojnego zachowania się 
wewnętrznego, bo zniewolonego do pracowitej re ­
organizacji społecznej i ekonomicznej u siebie i 
tem samem do zachowania pokoju zewnętrznego, : 
a nareszcie zdolnego mianowicie z poparciem 
wskrzesicieli sw oich zam knąć drogę stanowczo 
agresji rosy jsiiei, czy to na półwysep bałkański, 
czy w ogóle na zachód.

Artykuły te ,—którym, jak już powiedzieliśmy, 
przypisujem y tylko znaczenie symptomatyczne, a 
na których wywodach polegać jako na ewange - 
licznej zapowiedzi bynajm niej nie radzim y czytel­
nikom i rodakom naszym.— bvć może, że są tylko 
rodzajem ostrzeżenia, danego Rosji na nieustaiąee 
je j nurtowania i intrygi na półwyspie bałkańskim , 
k tóre, jak  to zaznaczyliśmy, znajdowały w o s ta t­

nich czasach wyraz głośniejszy w wypadkach, 
jakie tam zaszły, z tem wszystkiem jednak tę 
niewątpliwie zawierają i wypowiadają —  czy z 
rozmysłe m, czy mimowoli— myśl polityczną i dzie­
jową, że trw ałe i właściwe rozwiązanie kwestji 
wschodniej, a raczej słowiańskiej bez Polski jako 
czynnika politycznego i samoistnego, dokonanem 
być nie może.

Szkice statystyczne.
10. P o w i a t  Ż y d a c z ó w .  Domów 9.801, 

mieszkańców 61.829; z togo grecko-katol. 73*37%, 
rzymsko-karol. 14*04, mojżeszow. 1 2 0 9 , innego 
0*50. Język* ruskiego używało 77'72°/0, niem iec­
kiego 1 1 5 4 , polskiego 10 68. Przeważna część 

i ludności używającej języka polskiego um ieściła się 
\ w gm inach m iejskich, ludność żydowska m ieściła 

się w przeważającej cyfrze w m iasteezirach, uby­
wając prawie wyłącznie języka niemieckiego. L ud­
ność grupnje się w sposób następu iący :

a) m i a s t a  1. M ikoła ów (1843— 2164, 1869 
do 2381; 1880 domów 545 mieszk. 2687 czyli 
4 93 na dom). Przeważało wyznanie gr, katolickie 
68 '55% , rz. katol. 19 20, mojżesz.10'61 inne 1 6 4 . 
Przeważna część ludności izraelickiej używała ję ­
zyka polskiego, tak że ten wynosił 31'59, ruskiego 
66*51, niem iec. 1*71.

2. Ż y d a c z ó  w (1843— 2259, 1 8 6 9 -2 3 0 6 ;
1880 domów 420 mieszk. 243) czyli 5 '79 ia 1 
dom.) Przeważało wyznanie gr. katol. 45 ’88% , 
mojżesz. 28-79, rzym. kat. 25*29%. Izraelici po­
sługiwali «ię bądź językiem polskim, bądź ruskim. 
Język ruski stanowił 54'80, polski 39'24, niemiecki 
5 ’92

b) m i a s t e c z k a  1. R o z  d ó ł  (1843— 3387, 
1869—2306; 1880 domów, 529 mieszk., 4542 
czyli 8 '59 na dom). Przeważają tu izraelici 54 28% , 
wyznanie rzymsko kat. 25'05, gr. kat. 20 65. Za­
ledwie 10%  żydów używało języka polskiego i ru ­
skiego; język niem iecki 44*98%, polski 31*75, 
ruski 23 27.

2) R u d a  (1869 — 814 ; 1880— 156 domów, 
785 m , czyli 5'03 na 1 domj. przeważało wy 
znanie rz. katol. 58 '09, gr. katol. 30'19, mojżesz. 
10*70. Przeważna część ludności rzymsko katol. i 
izrael. mówiła językiem ruskim 68 79% , polskim 
29 94, niemieckim 1 *27.

3) Ż u r  a w no  (1869— 3755; 1880 domów 
305, 3184 mieszkańców, czyli )0 '3 2  na j< den 
dom). Przeważało wyznanie tnojżeszowe 69'00, 
gr. kat. 21*42, izymsk. k»tol. 9*58. W  porównaniu, 
z tem i datami stosunek językowy jest dosyć dziwuy. 
Język niemiecki reprezentuje bowiem 76*85%, 
ruski 12 91, polski 10'24

4) N o w e  S i o ł o  (1869 —  670 ; 1880 — do­
mów 111, mieszkańców 704). W yznania rz. katol. 
73 60, gr. katol. 16*76, mojzesz. 8 95 — podczas 
gdy języka niemieckiego używało 75*10%, ruskiego 
29*07, polskiego 4*83.

Razem 6 gm in miejskich liczyło 14.333 m ie­
szkańców, z których 36*79% używało języka r u ­
skiego, 36 38 języka niemieckiego, 26 79 języka 
polskiego. Ludność Jzraelicka używała przeważnie 
języka niemieckiego.

c) G m i n y  w i e j s k i e  w liczbie 69 liczyły 
44.746 mieszk-ńców. Z tych języka ruskiego uży­
wało 77*72, niemieckiego 11 54, polskiego 10*68%. 
W porównaniu z wyznaniem, przbkouywujemy się, 
że 4%  ludności rzymsko katolickiej i około 1%  
ludności wyznania mojżeszowego używało języka 
ruskiego

d) O b s z a r y  d w o r s k i e  (54) miały 2750 
mieszkańców. Z tych języka polskiego używało 
55*60%, ruskiego 28*65, niemieckiego 12*95.

Razem w s i e  liczyły 47 496 mieszkańców, 
z k tóryrń  89 99 używało języka ruskiego, 4*03 
niem ieckiego, 5 81 prc. polskiego. Połowa ludności 
r/.ym -katol. mieszkającej na wsi używała języka 
ruskiego.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Arcybiskup Mo r a  ws k i  

wyjechał do Wiednia celem wzięcia udziału w 
zjeździe katolików —  Stan zdrowia hr. Artura P o ­
t o c k i e g o —  jak donosi C za s— tak dalece się po­
lepszył, że niemal codziennie odby wa w Praterze spa­
cery, oraz ie prawdopodobnie za jakie dziesięć dni 
przybędzie do Krzeszowic. — Arcyks. L u d w i k  
W i k t o r  bawił przez dwa dni, tj. 24. i 25. bm. 
w ścisłem incognito jako hr. Klesheim w Paryżu i 

1 w piątek wyjechał ztamtąd z powrotem do Wiednia.— 
. Na audjen *ji w dniu 25. tm . przyjmował cesarz mię­

dzy innymi malarza A j d u k ie w i c z a, radcę namie­
stnictwa K u c z k o w s k i e g o ,  oraz hr. Leona M n i ­
s z k a ,  Edwarda S t a d n i c K i e g o  i ks. W i i r t e n -  
b e r g s k i e g o .  —  Dyrektor ruchu kolei Karola Lu­
dwika. p. radca S l a d k o w s k i ,  wyjechał w spra­
wach -łużbowych dc Wiednia.

Nekrologja. W Cyganaoh majętności ks. Adama 
Sapiehy, zmarł Wacław M a r k o w s k i ,  leśniczy, po 
przeszło 40 letniej ezyuuej służbie, która tylko na 
trzy dni przed słabością przed zgonem przerwaną 
została, urodzony w Cyganach w r. 1816. W roku 
1863 pełnił funk. je urzędnika rządu narodowego, za 
co po zaprowadzeniu stanu oblężenia, zamknięto go 
na kilka miesięcy w więzienia w Tarnopolu. Typowy 
wiarus zaimował wybitne stanowisko w powiecie, 
był członkiem rady powiatowej w Borszczowie i na- 
ozelnikiem gmim w Cyganach. W sąsiednich gminach 
zrósł on się z ludem, w jego oczach wzrusły dwa po­
kolenia, nazywano go też powszechnie: „nasz sta.yj 
dobryj pan.“ Pod jego kierownictwem jako naczel­
nika gminy Cygany, gmina i szkoła ludowa w Cy­
ganach przyszły do normalnego stanu, był bowiem 
przyjacielem szkolnictwa ludowego i nauczycieli szkół 
Indowych w sąsiedztwie. Cześó jego pamięci, spokój 
jego duszy. — Ks. Tomasz S ł a p c z y ń s k i ,  zasłu­
żony kapłan-jubilat w zakonie 00  Franciszkanów, 
zmarł onegdaj w Krakowie w 90 roku życia, a 65 
kapłaństwa. —  We Lwowie zmarli: Ludwik K a l i t a ,  
pocztmistrz, b. żołnierz wojsk polskich z r. 1803, 
Sybirak; Marja z Bańkowskich L e w i c k a ,  prze­
żywszy lat 79 i Anna W a l t e r ,  b, dyrekto, aa 
szkoły żeńskiej im św. Marcina.

Kalendarz. Niedziela (28 ) :  Witalisa. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 54, zachód o god-inie 7.
ui ii 2.

Z życia tow arzyskiego. Ślub uanny Heleny 
M i c h a l c z e w s k i e j ,  córki radcy Wydz. kraj., z 
p. Augustem H a wi e ,  asystentem leśnictwa, odbę­
dzie się w tui. kośc:ele katedralnym d. 30. bm. o 
godz. 6. wieczorem.

Wczoraj o godz.f,7%  wieczór pobłogosławiony 
został w tutejszym kościele OO. Bernardynów związek 
małżeński p. ^dzLłiw* 0 1 e x i ń s k i e g o ,  auskul- 
tanta sądowego w 7’ ■■■' !.  z panną Julją Smi -
d o wi c z ,  córką o b y c iu .*  dóbr ziemskich na Wo­
łyniu

M ianowania. Wiener Z n tu n g  ogłasza nomina­
cję starosty i tytularnego radcy Damiesinictwa, Ło­

zińskiego radcą przy namiestnictwie we Lwowie; 
tudzież nominaeję prywatnego docenta uniwersytetu 
lwowskiego, dra Starzyńskiego, nadzwyczajnym profe­
sorem ogolnego i austrjackiego prawa państwowego 
na uniwersytecie lwowskim.

Namiestnik zamianował koncypistę namiestnictwa 
Zygmunta Pietruskiego komisarzem powiatowym, a 

1 konceptowego praktykanta namiestnictwa Henryka hr. 
Morstina koncepistą namiestnictwa.

T em peratura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura wezoiaj była -(- 14'9°C ., najwyższa 
+  19 2 V ., najniższa -J- 9 8°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr ze wschodniej strony, średnia
temperatura doby około 4 -  13°C., niebo w części za­
chmurzone, a powietrze miernie wilgotne; deszcz 
chwilowy.

N aJanie prezenty. Namiestnik nadał prezentę 
na opróżnione gr. kat. beneficjum regiae collatioras 
w Zawoja, ks. Emiljanowi Celewiczowi, gr. kat. pa­
rochowi w Kabarowcach.

Dyplom honorow ego o b y w ate ls tw a  wręczyła
wczoraj p. Janowi Lidiowi, wiceprezydentowi na­
miestnictwa, deputaeja z m. Grybowa, złożona z bur­
mistrza tamtejszego, dr. Adama Jakubowskiego i 
radnego Edmunda Klemensiewicza.

Dar. P. Adolf Silberstein, optyk ze Lwowa, da­
row ał izr. polskiej bzkole ludowej w Kołomyi nie­
które przyrządy fizykalne, a p. Maciej Michta, księ­
garz tamtejszy, 20 książek hebr. Landesa dla bie­
dnych uczniów. Za te dary składa zarząd szkoły 
wyżwymienionym panom najgorętsze podziękowanie.

Z poczty. Z dniem 1. maja rb. wejdzie w życie 
urząd pocztowy w Uhrynowie średnim (powiat Ka­
łusz), który trudnić się będzie przyjmowaniem i wy­
dawaniem poczty listowej i wartościowej, jak również 
przekazów pieniężnych i powziątkowych do kwoty 
500 złr. a oraz pełnić będzie funkcje pocztowej kasy 
oszczędności. Tygodniowo czterorazowa poczta piesza 
(odchodząca o godzinie 4. rano. a powracająca o 
godzinie 2. minut 50 popołndniu) utrzymywać będzie 
związok pocztowy między Uhrynowem średnim a Ka­
łuszem — a to : w poniedziałek, środę, piątek i eo- 
bitę. Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
należeć będą gminy i obszary dworskie w Uhrynowie 
średnim, Uhrynowie starym, tudzież obszar dworski 
w Grabówce. —  Urząd pocztowy w Daszawie, 
przenosi się z dniem 1. maja r. b. do Gelsendorfu. 
Nowy ten urząd będzie nosił nazwę „Gelsendotf- 
Komarów i utrzyma połączenie z urzędami poczto­
wymi w Stryju i Nowem-siole za pomocą jazdy po- 
słańc ej, kursującej raz dziennie między Stryjem a 
Żurawnem.

Odległość Gelsendorfu od Stryja w, nosi 15. km., 
Nowego-sioła zaś 11. km., teraźniejszy porządek jazdy 
rzeczonego karsu posłańczego pozuSłaje przeto nie­
zmieniony.

Do okręgu doręczenia urzędu pocztowego w Gel- 
sendorfie Kouiarowie należeć będą te same miejsco­
wości, które stanowią dotąd okręg doręczenia urzędu 
jocztowego w Daszawie.

Dorożki lwowskie, które mają już ustaloną
sławę z elegancji i komfortu, potrzebują w przewa­
żnej części gruni iwnej naprawy i... upiększenia. 
Obecnie bowiem używane przyrządy do przewiezienia 
z miejsca na miejsce osób, nie mających własnych
< kwipażów, znajdują się w nader opłakanym stanie 
O „dzielnych" rumakach z zerwanemi nogami, cUyba 
nie trzeba wspominać, zbyt one dobrze znane są 
lwowskiej publiczności, pod nazwą „fjakierskie kouie". 
To też byłoby rzeczą nader pożądaną, ażeby policja 
zarządziła ścisłą rewizję lwowskich publicznych we­
hikułów i zmusiła właścicieli dc uporządkowania 
tychże.

Rada m iejska czern  ow iecka jednogłośnie po­
stanowiła celem zademonstrowania przeciw obecnie 
pojawiającym się wnioskom szkolnym, obchodzić uro­
czyście 20-letuią rocznicę wprowadzenia w życie obo­
wiązującej obecnie państwowej ustawy dla szkół
ludowych, jak niemniej prezydentowi najwyższego 
sądu Schmerlingewi, któ,*y jest obywatelem honoro­
wym Czerniowiec, złożyć życzenia z okazji jubileuszu 
służbowego Przeprowadzeniem tych uchwał zajmie 
się wybrana osobne z łona rady komisja.

Nowy kardynał Franciszek hr. Schonborn, ks. 
biskup praiki i prymas królestwa czeskiego urodził 
się w dniu 22. stycznia 1844 r. w Pradze, z ojca 
hr. Erwina i z matki Krystyny z Briihlćw. Ród 
SchónborLÓw, starożytny wielce, sięga czasów wypraw 
krzyżowych w XIi. wieku i liczy wielu dostojników 
Kościoła, między innymi trzech elektorów duchownych. 
Obecny kardynał, ukończywszy w roku 1861 studja 
gimnazjalne, wstąpił na wydział prawniczy piaskiego 
uniwersytetu, zamierzając się poświęcić zawodowi dy­
plomatycznemu. Na czas tampauji 1866 roku prze­
rwał nauki i wstąpiwszy do 6. pułku kirajjerów, 
walczył w bitwach pod Nahodem i pod Kouigriitzem. 
Później powrócił do przerwanych studjów, które ukoń- 

1 czył w r. 1868 by wstąpić na wydział teologiczny 
w roku 1869. Kształcił się w Rzymie i w Iuspruku 
Święcenie kazańskie odebrał w roku 1873; w dwa 
lata później otrzymał stopień doktora św, teologji w 
akaćemji gregoriańskiej. Powróciwszy do kraju, pra­
cował z razu jako duszpasterz w Plan, zaś od roku 
1879 jako wicerektoi i rektor praskiego seminarium 
rz.-kat. W siedmiu 1883 r. mianowany biskupem w 
Budziszynie, cieszył się wielkiera zachowaniem w 
stolicy apostoł ikiej, która w > i 1885 uznała go jako go­
dnego następcę zmarłego ks. biskupa Schwarzenberga,
W r. 1887 otrzymał hr. Schonborn godność tajnego 
radcy.

W Częstochowie odbędzie się w poniedziałek 
poświęcenie pomnika cara Ahksaodra II Jak wia­
domo „dobrowolne" składki na pomnik ten „cara 
oswobodziciela" z ożyć musiały gminy wiejskie Kró­
lestwa Polskiego z rozporządzenia władz rosyjskich 
Na uroczystość odsłonięcia pomnika wyjeżdża z W ar­
szawy jenerał-gubernator Hurko, a święcenie kościelne 
nakazano wypełnić katolickiemu biskupowi ks. Bere- 
śuiewiczowi.

Lekarze w K rólestw ie Polskiem. Czasopismo 
Zdrowie donosi, iż lekarzy w Królestwie Polskiem 
jest ogółem 1029. W samej Warszawie jest leka­
rzy 414.

Podróż naokoło Św iata odbywa kapitan audy- 
torjatu dr. Hugo Zapałowicz w celach przyrodoznaw­
stwa. W połowie zeszłego miesiąca opuścił śmiały 
podróżnik Buenos-Ayres i udał się do Patagonji. Obe­
cnie wędruje wzdłuż Rio Nigro i po przejściu Kor- 
dylierów zatrzyma się czas niejaki w Yalparaiso. 
Rząd Argentyny poczynił dr. Zapałowiczowi wszelkie 
ułatwienia w podróży. Jedną skrzynię zbiorów nade­
słał już dr. ZaFałowicz do Wiednia.

Cesat z przybył wczoraj 27. bm. rano do kla­
sztoru Kapucynów, a następnie w towarzystwie gwar- 
djana zeszedł do podziemi grobowych, do trumny 
zmarłego syna.

W łamano się zeszłej nocy — jak telegrafują — 
do listowego oddziału tryjesteńskiej poczty i skra­
dziono z kasy 53.000 złr.

Usiłowano S am obó jstw o . Antom Gross, cze­
ladnik szewski, licztcy lat 26, przyszedłszy „na 
św.ęcone1' do swojego koleg', Józefa Sieiaazkiego, przy 
ulicy Stryjskiej, tam miłował sobie odebrać życie

wystrzałem z rewolweru. Odniósł jednakże tylko 
lekkie uszkodzenie cielesne. Niedoszłego samobójcę, 
przy którym znaleziono 24 patronów i rewolwer, 
chciano odstawić do głównego szpitala, ale... uciekł.

Spłoszone kunie Josla Gotzla z Gródka przy­
trzymano onegdaj na pla^u Zbożowym. Na szczęście 
nikt z przechodniów nie został przejecnany.

Przei Okno dostał się onegdajszej nocy niewy- 
śledzony dotychczas złodziej do pomieszkania urzę­
dnika kolejowego, Franciszka Ehrlicha, przy ulicy Ja ­
nowskiej 1. 23 i skradł suknie męskie i damskie, 
nadto dużo ciast i przysmaczków, pozostałych ze świąt 
wielkanocnych. Sprawca wyważył okno z zawiasów 

W aobrą  Chwilę. W K ur. Warss. czytamy o 
nostępującem zdarzeniu: Bizuchomowstwo może się 
tikże na coś przydać, oprócz wywołania bezcelowej 
sensacji. Obdarzony tą zdolnością pan M. przyczynił 
się onegda" dr pogodzenia dwóch powaśnionych od 
kilku lat sióstr. (Jdu panie umyślnie sprowadzono 
ao domu ich ciotki, zaznaczając, że przy jajku świę- 
couem zgoda łatwiej nastąpi. Przyczyna jednak wza­
jemnego gniewu była silniejszą i przeważyła wszyst­
kie względy. Siostry stanowczo nie chciały się zbli­
żyć, a liczne grono krewnych i przyjaciół nie mogło 
wpłynąć na upragnioną pnez wszystkich zgodę. Tym­
czasem w chwili, gdy zacna gospodyni przemawiała 
do zaciętych w gniewie sióstr, zaklinając je na pa­
mięć zmarłego ojca, dał się słyszeć grobowy głos : 
„Pogódźcie się; ja tego żądam 1*‘ Wszyscy mimowoli 
zaarżeli, przypuszczając coś nadnaturalnego, a siostry, 
wybuennąwszy głośnym płaczem, rzuciły się wzaje­
mnie w objęcia. Dopie.o po przejściu pierwszego 
wrażenia wyjaśniło się, że pan M., znakomity brzu- 
chomowca, użył efektu, który pożądany skutek wy­
wołał. Jakkolwiek żarcik ten w tym razie nie był 
może właściwy, lecz nikt się na brzuchomowcę nie 
gniewał, cel bowiem został osiągnięty.

Pam iętniki „króla mody". Wortb, krawiec ce­
sarzowej Eugenji i w ogóle król mody za czasów 
drugiego cesarstwa, zamierza wydać wkrótce swoje 
pamiętniki. Świetne czasy Woitha minęły już dawno, 
pamiętnikami swemi stara się więc znów przypomnieć 
modnemu światu. „Wielki artysta" urodził się w An- 
glji około roltu 18a5 —  naturalnie, mając ustawicz­
nie do czynienia z kobietami, przejął także ich zwy­
czaje —  i podając rok swego urodzenia, uczynił się 
młodszym o lat 10. „Głos wewnętrzny" kazał mu 
poświęcić swe życie konfekcji damskiej, watąpił więc 
do jednego z pierwszych magazynów londyńskich i 
wkrótce stał się tam „powagą1 w sprawach dobrego 
smaku. „Genjusz" jego rozwinął się dopiero w roku 
1846, kiedy to przybył do Paryża. W roKu 1858 
dc współbi z pewnym Szwedem (mody paryskie two­
rzą zawsze cudzoziemcy) założył własny magazyn i 
wkrótce zdobył sobie uznanie dam z arystokracji. 
Sławę swą zawdzięcza Niemce, hrabinie Pourtalós, 
któia stanowiła wyrocznię w sprawach mody ; ona 
to przedstawiła go cesarzowe, Eugenji. Od tego 
czasu Worth zastał ni«tylko dostawcą strojów cesa­
rzowej, ale nawet jej „inspiratorem". W pamiętni­
kach swoich Worth opowiada, w jaki sposób wy­
twarzał nowe mody. Tak np. modę noszenia sukni 
tego samego koloru co stanik, „tobe princesse", a 
wreszcie krynolinę w czasaćh, kiedy światło dzienne 
miał ujrzeć książę Lulu, a to wszystko na specjalne 
życzenie cesarzowe), która chciała być zawsze naj­
piękniejszą z kobiet. Dalej opcw.ada Worth szczerze, 
z jaką’ rozrzutuością robił on suknie. Niczem było 
dla niego użycie 60, a nawet 1Ó0 metrów jedwabiu 
na uszycie jeanej sukni. Jeszcze dziś cesarzowa Eu- 
genja —  ilekroć razy jest w Paryżu —  od widza 
swego dawnego doradcę w rzeczach mody i zawsze 
„wytworne lmje jej ksztaitn»j kibici i biustu" mogą 
służyć za Wzór pięknuści —  tak zapewnia Worth.

Zazdrość zaw odow a. Kapryśny jest ród śpie­
waków. Adelina Patti w kontraktach swoich z impre- 
sariami zastrzega, aby litery jej nazwiska na afiszach 
byty 0 % w iębze, niż nazwiska innych artystów, 
co Etelkę Gerster i Minnie Hauck doprowadza do 
wściekłości. Etelka z Adeliną nienawidzą się tak 
serdecznie, jak to tylko primadonny potrafią. Patti 
oświadczyła wręcz, że nie będzie nigdy śpiewała 
w operze, w której występuje Gerster ; ta ostatnia 
zaś za nic w świecie nie wsiadłaby do pociągu, któ 
rym jedzie Adeliua. Uczucia włoskiej śpiewaczki do 
jej rywalki są czemś więcej jeszcze, niż zazdrością ; 
Fatti po piostu boi się jej, w przekonaniu, iż Etelka 
ma cozy uroczue... Pewnego wieczoru Adeliia wkra­
dła się do pokoju sypialnego pani Gerster, ażeby 
„odczynić" ten urok, gdyż jeśi' się niepostrzeżenie 
wyciągnie pierwszy i ozwarty palec w kierunsu 
istoty, posiadającej mai' occhio, odejmuje się tym 
sposobem wszelką moc szkoazenia. Na m eszczęście, 
idąc tak wśród ciemności, Adelina wpadła na męża 
swej współzawodniczki, który przed udaniem się na 
spoczynek zdejmował właśnie buty. Naturalnie wy­
nikła okropna scena.

Etelka Gerster nie pomija także nigdy żadnej 
sposobności, aby dokuczyć Adelinie. Fewn°go wie­
czoru, po przedstawieniu gubernator Mi.suri, stary 
wysłużony jenerał, ucałował divę. Wywołało to 
ogromDą sensację. Zastępy reporterów interviewowały 
Patti, aby się duwiedzieć, co sądzi o tym wypadku. 
Bonta di B io  —  i coż miała sądzić ? Denat był 
tak miłym staruszkiem, a w dodatku jeszcze guber­
natorem, zresztą stało srę to szybciej niż uderzenie 
piorunu albo mignięcie błyskawicy. Nie miała na­
wet czasu oddać mu pocałunku. Wysłuchawszy tego, 
reporterzy pospieszyli do pani Gerster, aby i jej zda­
nia zasięgnąć.

—  Ha I —  za w o ła ła  —  m ężczyzna p o ca ło w a ł  
dam ę, która, co do Wieku, m ogłaby być jego matką.
I coż w tem złego ?

Na morzu Buttye, inżynier okrętu „Gulf of 
Trinidad", w czasie podróży z Iquique do Europy, 
spadł w nocy z pokładu w morze. Na okręcia spo­
strzeżono to i rzucono za nieszczęśliwym ,.pas bez­
pieczeństwa", który tenże istotnie pochwycił. Zanim 
jednak zdołano statek zatrzymać, tenże odpłynął tak 
daleko, że inżyniera trudno było odszukać, tem bar­
dziej, że poszukiwania uGnaniała noc ciemna. Trzy 
dni i noce, które nijszczęśliwemu wiecznością się wy 
dawały, o głodzie i chłodzie, inżymer, przy pomooy 
pasu bezpieczeństwa, spędził na powierzchni morza, 
w ciągłej obawie, by nie nie pożarły go rekiny, aż 
narebzeie spotkał go statek norweski i uratował 
z niebezpieczeństwa.

W ynalazek. Pewien Czech wynalazł zbroję dla 
myśliwych, polujących na lwy. Zbroja ta zaopatrzoną 
jest w mnostwo długich a ost-ych kolców, które my­
śliwych mają chronić od lwich szponów, jest zaś tak 
urządzoną, że myśliwy może w niej wygodnie usiąść 
i czekać w zasadzce na zbliżenie się króla Dustyń. 
Zbroja ta znajdować się bedzie na wystewic pa 
ryskiej.

T ea tra ln y  w ypadek. Jelno z pism berlińskich j 
donosi, że księżna na Zeganiu (Sagan) została w Can j 
nes ukąszoną przez ulubioną małpę, która, Jak się j 
później okazało, dostała wodowstrętu. K%żna poje­
chała zaraz do Paryża do zakładu Pasteura. j

Zebranie tow arzyskie. We wtorek 30. kwietnia 
br. o godzinie 8. wieczorem odbędzie się w sali ka­

syna miejskiego towarzyskie zebranie członków Towa­
rzystwa pedagogicznego z następującym programem : 
1. „Dusza w niebie", słowa K. Brodzińskiego, na 
chóry, duety i sola z towarzyszeniem fortepianu, kom­
pozycji J. Czubskiego 2. Remarino: Fantazja z op. 
„Semiramidy *, na flet, sprzypce i fortepian, odegrają 
pp. Dreżepolski, Biukmann i J. Czubski. 3. Moniu­
szko: a) „Dumka Zosi", z op. „F lis" , b) K ratzer: 
„Pieśń", odśpiewa p. Jadwiga S. 4. Deklamacja: 
„Wiochna", Teofila Lenaitowicza. 5. Moniuszko : Duet 
z „Dziadów" Mickiewicza, odśpiewają pp. Marja Bą- 
kowska i Wł. Ligęza. 6. Fahrbach : „Jaskółka i wię­
zień*, na flet z towarzyszeniem fortepianu, odegrają 
pp. A. Dreżepolski i J. Czubski. 7. aj Nowakowski:
a) „Życzenia"; b) Kikien: „Księżyc nad morzem", 
odśpiewa p. Tyeowa. 8. a) Czubski: „Pożegnanie";
b) Radwan: „Biała róża", odśpiewa Wł. Ligęza. 9. 
Czubski: „Modlitwa polskiej dziewicy" (kompozycja,
odszczególniona na konkursie w Krakowie), odśpiewa 
chór mięszany.

Na tab licę  pam iątkow ą dla śp. Mieczysława 
Darowskiego złożył p Getritz imieniem Tow. rękodz. 
i przem. „Ogniwo" na ręce p. Głodzińskiego 5 zł. 
Również nadesłali p. D. 5 zł. i p. Juljan Czauderna 
z Mostów Wielkich 1 zł.

Arria.
O p o w ia d a n ie  Hi J o k a j a >

Życic to niepewny s k a rb : każdy zniszczyć
je może —  dać n ik t; śm ierć to wspólna wszystkich 
własność — każdy ją zadać może, nikt zniszczyć. 
Każdy nadaje śmierci oblicze, z jakiem , gdy musi 
ją  widzieć —  widzieć chciałby. Jeden  pragnąłby 
kończyć dnie w jesieni swego życia, spokojny, 
opłakiwany, drugi pragnie zejść w tej objęcia 
młodym z białym wieńcem na skroni. Jeden p ra­
gnąłby zapoznać się z tą czarną m arą wśród swo­
ich, zapatrzony w jasny blask słońca, rozkoszujący 
się wonią kwiatów —  inny unosi się fantazją na 
pole bitwy i kończy swe życie wśród zgiełku, 
szczęku broni i huku dział.

Kto boi się śm ierci, ten albo bardzo kocha 
ludzi, albo drży na myśl, że przed sądem Boga 
stanąć musi.

Opowiem v am jak zm arła A rria.
Była Rzymiauką i żoną rzymskiego obywatela.
W owym czasie panował nad Rzymem i świa­

tem Klaudjusz Tyberjusz Drnsus.
Klaudiusz Tyberjusz Drusus !
Co też Neronowie ŚEią po śmierci ?
Czy i tam  za grobem  pragniecie krwi ?

* *
*

W cyrku ryczy tłum .
Im perator urządził mu igrzysko : słonie wal­

czą z tygrysami. Ryk ich wstrząsa sklepienie, zie­
mia tętnieje pod stopam i; co chwila zgnieciony 
zwierz, rzucony trąbą w powietrze pada i tarza się 
po piasku.

T łum  ryczy — on chce widzieć krew ludzką. 
Na środek areny wtrącają siepacze muszknlarnego, 
tryskającego zdrowiem i siłą męża. Ramiona ob­
nażone, głowa odkryta, z oblicza w idnieje ro z ­
paczliwa odwaga. W prawej dłoni trzym a krótki, 
ostry miecz. Na dany znak otwiera się klatka i 
wysuwa się z niej wolno straszny król pustyni, 
lew złotogrzywy — wydaje ryk do szumu fal 
morskich podobny i poczyna bić o ziemię ogo­
nem.

Lew i człowiek stoją naprzeciw siebie —  
obaj odważni — obaj um iejący się ocenić wzaje­
mnie.

Lew przysiadł — zagrzm iał ponnro i skoczył. 
„Bia fo ra !“ —  krzyknął gladjator — wyciągnął 
miecz krótki i wyprężył muszkularne ram ię. Za 
chwilę obaj byli w objęciach. Lew zatopił swe 
pazury w plecach obnażouych, a on pochwycił 
zwierza za gardło, rzucił nim o ziemię i podczas 
gdy zwierzę szamocąc się, gryzło mu lewe ram ię 
on prawem zadał cios śm iertelny w serce...

Lud klaszcze...
M»ż wstaje, wyciąga krwawy dymiący miecz 

ku górze i stopą przygniata głowę króla puszcz.
Brawa się potęgują.
Gladiator utrzymujący się dotychczas tylko 

siłą woli , skłania się , upada i ginie obok swej 
ofiary.

Lud szaleje oklaskami.
On chce krwi, więcej krwi, chce jej widzieć 

całe morze.
Wpędzono na arenę grom adkę niuwia3t w 

bieli... To męczennice ehrystjanizm u, k tó re , iż 
nie chciały bożkom składać ofiary, same w ofie­
rze im padają. Płacząc , obejm ują się i ściskają, 
a później z ust ich wylata zgodna pieśń czci i 
uwielbienia dla Tego, który jest w nieoie. Śm ierć 
nie jest dla nich  tak straszną, jak życie rozkoszy 
pełne, którern im tu żyć kazali cezary.

Szybko otwarły się podwoje klatek i w ygło­
dniałe hyieuy, pobudzone rozpalonem żelazem i 
razami siepaczy, wtórują piekielnem wyciem okla­
skom rzymskiego lu d u , głuszą śpiew chrześcjań- 
skich dziewic.

Któż to ten człowiek, który najgłośniej bije, 
oklaski ?

To on —  Tyberjusz D ru su s!
Zwierzęta rzucaią się na swe ofiary a cezar 

wychyla się z loży, ażeby tem lepiej bić w d ło ­
nie i szkarłatnym płaszczem drażni wściekłość 
h,ven.

Na cezara z pogarda i wstrętem  spogląda 
jeden ze aług jego, Cecina Paetus i mówi do 
swego przy jaciela :

— N e  wiem kto bardziej godzien pogardy 
i litości — czy ci ludzie co zginą za chwilę, 
czy bogowie, którzy cezarowi tem n pozwalają być 
bogiem — panem życia i śmierci...

— T a k ! odrzek zagadniony — ale trzeba! y 
tylko jednego pchnięcia sztyletu, ażeby go oddać 
aa pastwę tych samych zwierząt.

—  Tę myśl nie darmo wyrzekłeś, rzekł 
Paetus i postąpił krokiem naprzód.

Przyjaciel powstrzymał go.
_ — Powstrzymaj się —  pozostaw ranie dzia­

łanie. W szak ty masz żonę ! — I  posunął się ku 
imperatorowi, pochylił się ku niemu, ale w tej 
chwili przyszło mu na myśl, że lepiej dla niego 
zdradzić przyjaciela niż zabić im peratora. Szepnął 
mu coś do ucha.

Cecina Peatus widział się już zgubionym : 
rzucił się w Gum i zniknął.

W godzinę dom jego otoczyli siepacze ; 
cezar postanowił zadać mu tortnry najstrasz­
niejsze.

Cecina miał młodą piękną żonę. Zwała się 
A rria. W iedziała, że Paetus m iał wspólników —  
należał do spisku — wiedziała co grozi tysiącu 
ludzi. Gdy s.epacze nadeszli, podała mu sztylet, 
ażeby go utopił w swej p ie rs i .. Ale sztylet wy­
padł mu z dłoni. Nie m iał s i ły ! Dokoła siebie 
widział świat piękny —  złote promienie słońca — 
nie chciał iść tam, gdzie go ciemny grób wzywał.

Uderzania w drzwi stawały się głośniejsze.



DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Kwietnia 1889 .3

(XeICKr«,iiny u in n y c h  |> lgm ).
Wiedeń 26. kwietnia. Polit. Corresp. donosi, 

iż pogłoska o powołaniu Wielopolskiego do m ini- 
sterjum iest wprawdzie przedwczesna, ale powoła­
nie to jest możliwem, gdyż dw ersta  partia mniema, 
że pewne przejednanie Polaków ułatwi i przyspie­
szy ich rusyfikację. (Ge.)

Bruksela 26. kwietnia. Rochefort wraz z po­
zostałymi tutaj jeszcze boul-.nżystami odjechał do 
Londynu. (2V. R .)

P aryż  26. kw etn ia . Wszyscy ambasadorowie 
a z nimi i rosyjski wyjeżdżają z Paryża w dzień 
otwarcia eystawy, aby w uroczystościach tych nie 
brać udziału. (G r.)

Loudyii 25. kwietnia. W ielce chaiakterystycz- 
nym faktem podczas przyjęcia Boulangera ns pe­
ronie kolejowym jest okoliczność, iż głównymi a- 
ranżeram i tej dem onstracji byli zgadywacz myśli 
Cumberland i jakiś problematyczny jenera ł am e­
rykański. (N . fr. P r .)

Rzym 26. kwietnia. Wiadomości dzienników 
o onegdajszej naradzie m inisterjalnej są ze sobą 
sprzeczne. Na jedno atoli zgadzają się wszystkie 
pisma, że między C r i s p i m  a m inistrem  wojny 
zachodzą bardzo znaczne różnice w zapatrywa­
niach, które łatwo mogą wywołać krizis. Ń. fr. 
Presse.)

Telegramy „Dziennika Polskiego”
W iedeń 27. kwietnia. M inister handlu wy­

dał reskrypt potępiający postępowanie dyrekcji 
tram waju z woźnicami i wzywający tę dyrekcję, 
ażeby wszystkich zgłaszających się na powrót do 
służby przyjęła, zaprowadzając równocześnie 12 
godziuną pracę i regulując słusznie warunki płacy.

Wiedeń 27. kwietnia. W Trum uiau 800 ro­
botników tamtejszych przędzalni zastanowiło ro­
botę, domagajac się podwyższenia zap ła ty .

Wiedeń 27. kwietnia. Cesarz zwidził wczo­
raj pracownię Ajdukiewicza i baw ił w niej bar­
dzo długo, nie szczędząc artyście słów uznania i 
pochwały.

Wiedeń 27. kwietnia. W edług krążących 
wersyj polecił m inister sprawiedliwości wytoczyć 
najściślejsze dochodzenie w sprawie upadłego tow. 
kredytowego miejskiego. Dla przeprowadzenia śledz­
twa ma być delegowany sąc. tarnowski i rze­
szowski.

Petersburg  27. kwietnia. W edług Rus. Inwal. 
odbędą się w rb. sześciodniowe manewry w oko­
licy Warszawy, w których weźmie udział 90 ba- 
taljonów, 62 szwadronów i 234 dział. Mniejsze 
ćwiczenia odbędą się w okręgu wojennym Óde- 
skim.

Lucorna 27. kwietnia. Z początkiem sierpnia 
zbierze się tu międzynarodowy kongres, mający 
na celu obmyślenie środków ku zwalczaniu niewol­
nictwa.

Berlin 27. kwietnia. W edłng Kreus- Zeitung, 
jeden z siostrzeńców carskich ma zaślubić córkę 
księcia czarnogórskiego.

Belgrad 27. kwietnia. E k s - m e t r o p o l i t a  
M i c h a ł  p o w r a c a  d o  k r a j u  w p o c z ą t ­
k a c h  m a j a  i m a  b y ć  p r z e z  s k u p c z y n ę  
n a  s w ó j  u r z ą d  r e s t y t u o w a n y .  Przyjazd 
Natalji został natom iast odłożony.

Paryż 27. kwietnia. A jencja Havasa zaprze- 
cza pogłosce, jakoby rząd francuski poczynił W a­
tykanowi jakiekolwiek obietnice w przedmiocie 
świeckiej władzy papieża.

Stokhoim 27. kwietnia. W  drugiej izbie po­
stawiono wniosek wypowiedzenia traktatu handlo­
wego z Niemcami.

W ie d e f t  27. kwietnia. Giełda pieniężna. Kredyty 
298'75, węg. rent* złota 103'12‘/j.

Wiedeń 27. kwietnia. Wobec jednogłośnego
potępienia swej działalności postanowiła rada za- 
wiadowcza tramwaju podać się do dymisji.

Dzisiaj zgłosili się już wszyscy woźuice do 
służby; perw sze wagony, które z krańcowych 
stacyj wyjeżdżały, miały na znak pojednania za­
tknięte białe sztandary, którym w czasie jazdy 
cały personal oddawał honory przez salutowanie.

Wiedeń 27. kwietnia. Ponieważ B trliner  
Tagebl. w ostatnich czasach systematycznie roz­
siewał pogłoski, krzywdzące rodzinę cesarsko- 
austrjacką, przeto odjęto mu debit pocztowy. Fakt 
t^n wywołał w tutejszych sferach wielkie wra­
żenie.

Wiedeń 27. kw ietnia. Radca m in isL rja lny ,
dr. R i t t n e r ,  w ypracow ał projekt noweli szkol­
nej wraz z m otywam i, i w yjechał do M eran. Do 
W iednia powraca w drugiej połowie m aja.

Wiedeń 27. kw ietnia. M in ister spraw we­
w nętrznych polecił nam iestnictw om , ażeby leka­
rze powiatowi nie byli rów nocześnie lekarzam i 
jakieg, ś zakł*du, ani też, ażeby nie zajmywali 
się taką ubo zna praktyką, która pociąga za so­
bą zaniedbanie obowiązku urzędowego.

Berlin 27. kwietnia. Ogłoszony wykaz docho­
dów państwowych za rok 1888/89 wykazuje, że 
podatek giełdowy w stosunku do roku poprzed­
niego znacznie się ppdniósł i o wiele przekracza 
dochód preliminowany. Dochody z cła przewyż­
szają również znacznie prelim inow ana kwotę, r to 
skutkiem zwiększonego .m portu zboża. Podatek 
od cukru i wódki okazuje także dobre wyniki, 
jakkolwiek znajduje się jeszcze w stadjum  przej- 
ściowem

Berlin 27. kwietnia. Amerykańscy delegaci 
na konferencję s a m o a ń ? L ą  przybyli tu wczoraj 
wieczór.

Berlin 27. kw ietnia. Zam knięcie s .s ji sejmu 
pruskiego nastąpi 30. m*ja.

Konferencja sam oańska o d b ęd ze  się w gm a­
chu m inisterstw a spraw  zew nętiznycb , a nie 
w pałacu kancleiskim  i potrwa co najw yżej czter­
naście dni.

Bdrlin 27. kw ietnia. Para  cesarska przybę­
dzie 25. czerwca de Stndgardu na uroezTstość 
jubileuszu panow ania król . Nadto przybęazie 
tam  książę rei n t bawarski, król saski i kilku 
wielkich książąt rosyjskich.

Bukareszt 27. kwietnia. N a tio n a lu l , organ 
Catarg;,ego, oświadcza, że doniesienie o nieporo­
zumieniach w łonie gabinetu i koalicjach parla­
m entarnych są wymysłem, maiącym na celu za­
chwiać stanowisko gabinetu. Catargiu za ponow- 
nem zebraniem  się izb dowiedzie fałszywości tych 
twierdzeń

Londyn 27. kwietnia. W edług urzędowego do­
niesienia odbędzie się w dniu 16. lub 17. maja" 
z powodu odwidzin cesarza W ilhelma wielka rewja 
floty w Spithead, w której weźmie udział 109 o- 
krętów wojennych.

Londyn 27 kwietnia. Słychać, że hr. H erbert 
B ; s m  a r k  poaczas ostatniej swej bytności w Lon­
dynie proponował S a l i s b u r e m u  zawarcie oso­
bnego angielsko - niemieckiego przymierza, które 
miałoby na celu obronę floty niemieckiej i kolonij 
przeciwko flocie francuskiej oczywista przez flotę 
angioLką. S ilisbu-y  m iał podobno oświadczyć go­
towość wejścia w takie przymierzp, jo d  warun­
kiem, że Niemcy obowiązałyby się ma sz Rosji 
na Stam buł uważać za casus belli.

P etersburg  27. kw ietnia. O rgan tutejszej 
giełdy donosi, że projekt utw orzenia f r a n k o -  
r o s y j s k i e g o  b a n k u  w P etersburgu  został już 
w zupełności z niechany.

M adryt 27. kw ietria W iec katolików otrzy­
mał z N iem iec adresy, w których katolicy nie­
mieccy przystępują do uchw ał wiecu madryckiego. 
Wszystkie mowy wypowiedziane na wiecu podno­
szą nieprzedawnione prawa Stolicy papieskiej, 
do władzy świeckiej, jako jedyne zabezpieczenie 
niezawisłości Kościoła, oświadczają one lównież, 
że kwestja rzymska nie jest wewnętrzną sprawą 
włoską.

Londyn 27. kwietnia Tutejsze pisma nie zaj­
mują się dziś już wcale osoba Boulangera. N ie­
które tylko poświęcają mu kilkuwierszową, krótką 
kronikarska notatkę.

Bruksela 27. kwietnia. B ou'anger oświadczył 
londyńskiemu korespondentowi Etoile łselge, że 
zabawi w Londynie prawdopodobnie do paździor 
nika. Konpetencji senatu nie uznaje a z Beigji nie 
został wydalony lecz z własnej woli udał się do 
Londynu. Na pytanie, czy prawdziwą jest pogłoska, 
jakoby pieniądze ne cele agitacyjne przez Jezuitów 
pobierał, oświadczył, ż e je s t to czyste oszczerstwo.

W ie d e ń  27. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
r a  czerwiec 7T8, na jesień 7 47.

S u r s  g i e ł d y  w i e d e f k k i e j .

Przyjechali do Lwowa
dnia 27. kwietnia 18S9 r.

HOTEL ŻORŻA. J. hr. Weisenwolf, z Ruskiej wsi . 
A. Gorayski, z Moderówki. K. hr. Scipio, z Lopuszki.
E. hr. Dziediiszyeki, z Izydorówki. B. Buekiewicz, z Po­
doła ros. H. dr. K!esler, z Czerniowiec. T. dr. Niemen- 
towski, z Wyżniey. J. Grabowski, z Krakowa. J . Reini- 
niger, z Przemyśla.

HOTEL ANGIELSKI. M. Borowski, z Podhajce.
T. Morawssi, z Kuńczak. D. Merteus, z Wiednia. L.
Krasnski, z Gumnisk.

HOTEL F R a NCIJs KI. W. Flohr, z Wieduia. E
Muller, H. ~<i he, z Czerniowiec. L. br. Cigalla, z Bu­
kowiny

NA D ESŁA N E.
M a t e r j e  w e ł n i a n e  n a  s u k n i e  d a m s k ie ,

otrzymał w wielkim wyborze i sprzedaje n a j t a n i e j  
MAGAZYN F. KhAUER i SYN W E  L W O W IE  

pl. Kapitulny 1 a Procki na żądanie odwrotną pocztą franco.

Dom spedycyjny J. Leinkaufa
w  W i e d n i u  1382

po starcza do domu pakunki do 20 kigr. wagi i półmetra 
srenciennego objętości, nadchodzące z Wiednia, taniej 

i ćzybciej, aniżeli pocztą.
Reprezentantem firmy na Lwów jest pan D aw id  

K o e s le r  na głównym dworou kolei Karola Ludwika.

w e  L w o w ie

w b e c z k a c h

200, 150, 100 
y r  i 50 kilogr.

jakoteż

B U S H M  W M  M I M I E
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  n e r w o w y c h  1017

D r .  J .  P R U S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie cbor»b ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h  a r c e  t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dum W 
Brykezyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 

Ordyauje od 2—4 po połudD''n.

K u racja  wiosenna.
Pierwsze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszym 
czasem, w którym winno się podreperować zdroaie  
i organizm nadwerężony zimą — a do tego celu 

nadaje się najlepiej 882 e

I m  I  IN 9  P —■-—■ ńajczyatsł.
9 j j  ■     w o d a  mineralna

-—  S Z C Z A W A  A L K A L I C Z N A

zarówno jako s a m o i s t n y  środek knracyjny, 
jako też p r z y g o to w a w c z y  przed lóczeniem się 
w K a r l s b a d z i e ,  M a r i e n b a d z i e ,  F r a n -  
z e n s b a d z t e  i innych miejscowościach kuracyj­
nych , środek ten polecony jes t  przez lekarzy.

TEATR HR. SKARBKA

D z i ś :
O godzinieB7-mej wieczór

sisiłrj- z Jnłii 
sza I poprzê

, A A A A A / W \ A / \ / N A /
G r o m o c h r o a y ,  /  

Dzwonki elektryczne domowe, )  
T e l e f o n y ,  j

Oświetlenia elektryczne, }
wykonuje jak  najleiut j, na.taniej /  

i najrychlej l-jipl 1

Magazyn gotowych sukien
m ę z k le h  i d z i e c in n y c h  

J f e C  K R A W C Ó W  L W O W S K I C H
f  i  y  iqM ( t  •A’ lii p r z y  u l i c y  H e t m a ń s k i e j  4

s  if? l i  I B e K  ■ Y  ! t \  poleca Szanownej P. T. Publieznoś u 
I  > t t  R U f l j jU  /  f c l t P a  na sezon wiosenny i letni

i  . y  S b J sSI w wielkim wyborze własne o wyrobu
O / f '  4 E fiM .I I  suknie męzkie t. j. garnit. ry mary-

 ̂ I  U  W  M n  naf tow e, żakietowe i wizytowe,
Ijf J p l  i \  L m )  zarzntki, bluzki, prochowi. ki. kami

/fli B  ? Bw S n  \  1 F z Iki pikowe itp. z materjalów dobo
i i r owyt h,  wykończeniem staraunem, 
M M  a jo  cenach najprzystępniejszych,

B I E L I Z N Ę  H I Ę Z K Ą
^  mianowicie: koszule, kalesony, koł-

• vT.. . ■ n : f z nierze, mankiety, krawatki, spinki.
B I E L I Z N Ę  S Y S T E M U  D r a  J  A  E G  E R A  1315 

SlgJ po cenach oryg nalnych fabrycznych.
Mająe bardzo znaczny wybór materjalów z pierwszorzędnych fabryk krajowych, 

jakoteż i zagranicznych, przyjmuje wszelkie zamówienia i wykonują takowe podług 
najświeższej mody, najstaranniej w jak najkrotszjin czasie. .

Polecając się łaskawym względom £ zanownej P. T. Publiczności j
Zostaje z poważaniem  Z A - R Z Ą D ’__

BHollenderski’-h“ lub „Włoskich*, tuzin 
2 złr. 40 1 1. od „Wyandott* lub „Langs- 
hani* czarnych, tuzin 3 złr. o łatnie 
sprzedaje, tudzież przyjmuje zimówienia 

na 2—3 miesięczne kurczątka.

NI. SŁO D YK IEW IC Z
G a w łó w  n o w y . 1368

Al im . 11
(odtłuszczone proszkow ane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonanego irzez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne Towarzystwo łekar.-kie krakowskie 
oeeniło i fpleeił-i jako przetwór dje- 

tetyczny -  wyrabia

HENRYK TRETER^  o p t y k
^  we Lwowie, Plac Marjacki. 
f  K o s z to r y s y  c h ę t n i e  n d z i e l a  
S  *I<S.
\  W stelk ie  reperacje , optyczue, 

m echaniczne i m iernicze, iustru- 
t  m enta, przyjm uje do reperacji 
f  po u m iarkow anych cenach.

PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3.

Cena za 1 kilog'.  Kakao w pusz­
kach blaszanych 3  z ł r .  SO C t.

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
k o n t r o lą  komi.-ii przemysłowo lekar­
skiej Towarzystwa lekarskiego K rakow ­
skiego. 136 4

Julja Berger
L w ó w ,  u l . H a lic lc d  I. 21.

Ubrania

Kapelusze ' f : ! [

Obuwie | H p
Pończochy jjjjfik L
Rękawiczki 
Sznurówki 

dla dzieci

Zlecenia z prowincji wykonuje s ę 
staiannie i rychło w ktźdej żądanej 
cenie li za jmdaniem wieku dziecka.

LÓ.P-, u l H M If f  ■■ 11

CLAYT0N & SHUTTLEW0RTH 8
L w ów , u lica  G ródecka liczba 22, V

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
w m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  osobliwie u n i w e r s a l n e  y  
p ł n g i  s t a l o w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu J ł  
n ać k a ;  nowe s ta lo w e  b r o n y  s p r ę ż y n o w e ,  b . o n y  e i  g n a l - e ,  ą  
w a le e  i t. p. ulubione siewniki J m i i o r  I ł r i l l  i L a l a m  e - d u i t i e r -  v /  
D r i l l ,  oraz o r y g i n a l n e  s i e w n i k i  r z ę d o w e  S a c k a ,  s i e w n ik i  r \

s z e r o k & r z n tn e  etc. etc. X
K a r s t a t  n a p r a w  jak najlepiej urządzony pędzony parą. ^
S k ł a d  k o m is o w y  w Tarnopolu ma L. E . Yeltze. 1198 vą

C enniki iU ustrow ane gra tis  i fra n co ,  VW ła ś c ic i e l  r e s t a u r a c j i  p o d  l,  I Z ,  
Pfzy u L  T r y b u n a l s k i e j  we L w o w i e .

Poleca HANDEL KORZENNY i D E LIK A TESÓ W

ST. W O JC IE C H O W S K IE G O
C h o r q io z y z n a  La 6a

44 ct. l i tr  znakom itego "WINA STOŁOWEGO.
34 ct. litr wybornego praw dziw ego P IW A  PILZNENSKIEGO o właściwej tem peraturze takie i na flaszki. 
Świeżą BRY NDZĘ tegoroczną —  oraz znakom ite ŚLEDZIE POCZTOWE,
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DZIENNIE POLSKI i  dnia 28. Kwietnia 1889.

O O O O O O O O O O O O O O l
0 Na sezon wiosenny

g KAPELUSZE Habiga |
najnowszego fasonu 

V ; miękkie a n g i e l s k i *  od 1 złr.

i0  RĘKAWICZKI .'óźnorodzajne,
0 L A S K I  i P A R A S O LE
0  w wielkim wyborze.
A Nowości w  krawatkach
V poleca 1385 *
V W 4  G A Z T K  P
0 A' LA VILLE DE PAR IS
b Lwów. Plac Halicki 2.
0  G abryel S ta rk .  Q
o o o o o o o o o o o o o o

i

JAN JARZYNm . >i
1020Hotel Europejski

Młłflazyu wyrobów Jubllersklob, złttyeh I
srelTcyob in l-c*  znaczny zapas wyrobów, 

, -h się trwałością, i dobrym 
Acuki* i vtk własnych jakoteż z pierwszo 
i - . :.«bryk krajowych. Uskutecznia

<.-..r.ówienia, reparacje  izamiany.

FABRYKA MASZYN

T. BR ED TA
w O ttynji

WARSZTAT MKCHANIPZNY, 

ODLEWNIA ŻELAZA i METALI, 
KOTLARNIA, 

K U Ź N I A  P A R O W A ,

a RASOLKI
najnowsze

' wielkim wyborze i poleca 
najtaniej

poleca swe wyroby
d la  g o r z e lń :

Kotły parowe, Parniki (Henze), Zaciernie najnowszego systemu z aparatem chło­
dzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy wodne i robocze t rans­
misyjne i parowe, Rury żelazne laue i kute, Kurki, Wentyle, Armatury, Ruazta

płaskie i schodkowe i t. p.
d la  k o p a lń  i d e s ty la r ń  n a fty :

Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospady, Zbiorniki 
żelazne, Rury gazowe i hermetyczne witkowickie, Pompy do ropy, Kurki, Wentyle,

Ruszta i t. p.
_. d l a  t a r t a k ó w :
Kompletne gatry żelazne i z dębo^emi słupami, Wózki do kloców, Piły cyrkularne 

z obsadą, Transmisje, Rury. Wentyle, Kurki, Ruszta do trocin i t. p.
. d la  m ły n ó w  :

Kompletne złożenia z kamieniami francuskimi, części żelazne do cylindrów i elewa­
torów^ Transmisje zwyczajne i Sellersa, Kuła zębate żelazne i z drewnianemi 
zębami, Czopy, Panwie i Części do kół wodnych, W indy do zboża, Kotły, Armatury,

Ruszta i t. p.
® iw>aszyny s p e c ja ln e  s z l ifu ją  i ry flu ją  w a lc e  h a r to w a n e  w s z e l ­

k ic h  s y s t e m ó w .
Największa odlewnia we wschodniej Galicji dostarcza odlewów z żelaza d 

1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i z tygla z własnych i nade­
słanych modeli w najkrótszym czasie i po umiarkowan, eh cenach. 

Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn pa* owych, lokomobil, 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, wodociągów i t p. 
Skład maszyn rolniczych w O t t y n j i ,  przyrządów wiertniczych w S ł o b o d z i e  

i K r o ś n i e .
Zastępstwo firmy R n s t o n  P r o e t o r  A  C o m p ,  w  L i n c o l n .  1302

H A N D E  L  1

sukna i towarów wełnianych modnych *
pod f irmą:

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
polec*: sukno i materje wełniane na liberyji

również d r e l l s z k t  liberyjne w wielkim 
bardzo przystępnych cenach.

,nych modnych

i Syn /
3. 12S3 m

jne ubrania J  
wyborze po

1283 a Ę

XXXX 
*

®  : 0 U J  LUDWIG
I .  w A i r .  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 4

■ poleca również

8 Trykoty (Jersey), pończo- 
jjehy Damskie i dziecinne, 

, rękawiczki 
kołnierze i manszety, 
krawatki, oraz wszelkie 

i przybory do robót dam­
skich. t> l a

Ogłoszenie. 1384

0’n. ic zadość uczynić życzeniom wie­
lo*;' »'uuie objawionym, zajmować się będę
- l . r, ub sprawdzeniem i obliczeniem do- 

propinatyjujcfii w myśl aowej 
przcprowaiizeniem całej czyn- 

; i ■ ;c : /.cnej z wykupnem prawa pro-
O li c-

i’r/.jj!łir.j| lakże sprawdzenia posia- 
t • ; fiwi.rskiuh na podstawie katastru

. r kr. s i 1 i wniesienia reklamaeyj spo- 
'■»#*!"Bn.o e i  .. iedokładnościami katastru, 
t ■ i• i/.11 sprawdzenia należytośai podatków 
' r tv ii. c rachun«k tychże za la ta  ubie- 
i i  j. słcwiim zupełne uregulowanie całej 
• pm.yy pudatkowej.

/'głir/.cHia odnośne przyjmuje przy
ii w 1 ‘ ■-"lniskieh 1. 6.

P e r ła  Karpat w górnych Węgrzech, odległa od stacji kolejowej 
T e p la -T r e n c s in -T e p lit z  kolei Waagthal i świeżo otwo 
rzoaei linji Blarapass o minut 20; od Krakowa przez Oder- 
berg- ii  lein godzin 9. N a jp iln ie jsz e  te r m y  s ia r -  
c z a n e  monarc-hji Anstro-Węgier z e  ź r ó d ła m i  
c  40° C. temperatury. P r z e p y s z n e  p o łc ź e  
n ie  w świetnym krajobrazie lesistym Wskazane 
w przypadkach p o d a g r y , r e u m a ty z m u ,  
p o r a ż e n ia c h , n e w r a lg ia c h , i s c h ia s  

c h r o n ic z n y c h  c ie r p ie n ia c h  
s k r c f u ł .c a r i l e s  i n e k r e s y  
i t .  d . Z k o m fo r te m  urządzone 
baseny i k ą p ie le  o s e b n e ,  
zbytkownie urządzone kąpiele
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Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca. uznanem są przez
r  " najznakomitszych

lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. U. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr.  T h o m ­
p s o n a  w P a r y ż u  i profesora Dr. M a s s i n P e g o  w B a z y l e i  jako najlepsze 
ze wszystkich dotychczas w tym celu używanych środków, jest cascara s a g r a d o , 
jest ona głównym składnikiem nowych ulepszonych pigułek szwajcarskich A. B r a n d t a  
St. Gallen (Szwajcarja), które są do nabycia w pudełkach po 40 i 70 et. wr~z 
z przepisem użycia we wszystkich lepszych aptekach. Nie należy się przeto dać 
złudzie inseratami konkurencyjnymi, pocnodzącymi od fabrykanta stary* h nigułek, 
len* baczyć na nazwisko A. B r a n d t a ,  wypisane wyraźnie na każdem pudełku.lecz
Wszystkie inne są to bezwartościowe falsyfikaty. Te nowe poprawne pigułki szwaj- 
cw8k.c są w zapasie we wszystkich lepszych aptekach; na żądanie rozsyła je także 
skład główny: Aptekarz F. S e h m i e d ,  Teplitz (Czechy) f r a n c o  każdemu zama­

wiającemu. so i

> k o ś c i .

(H am m am ) w stylu mau- 
rytańskim.

K u racja  m le c z n a ,  
M a s s a g e ;  e le k tr y ­

c z n a  i te r e n o w a  p o ­
d łu g  p r o fe s o r a  G ertla .
zelkie wymogi h y g ie n y  i w y ­

g o d n ie  odpowiadające pomieszka­
nia kanie. Koncerta, teatr,  i inne roz­
rywki. Doskonała woda do pic.a z gór­

nych źródeł, kuchnia doskonała. Na wielu 
staojach kolejowych jazda tam i nazad po cenie 

zniżonej. O m n ib u sy  i f ia k r y  i rzy  k a żd y m  
p o c ią g u . Frekwencja 3.500 gości ^kąpielowych 

i około fi.UOO przejezdnych. S e z o n  k ą p ie lo w y  c d  
I. M aja d c  I. P a ź d z ie r n ik a . Yfiadomości ^ i lu s t ro ­

wane prospekta udziela gratis D y rek cja  k ą p ie lo w a  
-. H a r c c u r t w  T r e n c s ih -T e p litz . !)74

R z a d k i  w y p a d e k !
Unikatem

J .  M a c z e jk o .

rsżyłeczna książka.
,. . . . Wskazówki zawarte w nadesłai_ej
mni-' książeczce są wprawdzie krótkie

w < iocb jakby stworzone dopral-  
■■■■■■•■■ użytku; tak ja, jak i moja

1!
!

II

■ : o ... doznaliśmy w nąjróznorodmej-
■ h «fab"6.--:;1ch bardzo ważnych 
c ;.“ - ■ Tak i podobnie brzmią listy 

n r- ,  'r.dae księgarnia nakła- 
o>;i.'■* Richtera prawie codziennie do- 

r '.usłaną broszurkę z iht- 
M:i ..i'i-zyjaciel chorych!1 Jak 

aaiąoone <U> isróSurki tej poewiadoze- 
nia , w : . znaleźli przez ścisłe za- 

• i tam się znąjdujących, 
oeolenie mi wet tacy chorzy, o któryoh 

niu wszyscy już zwątpili. 
. :a. w której zawarte są wy- 

n . ,■'ruicli doświadczeń, za- 
.Mwaine uwzględnienie ze 

i _•*. i-liuregi>. Kto sobie ży- 
i« -:.ii?laiiic tej cennej

• • baj napisze kartkę ko- 
w polskim języka o 

' ir‘. podając zarazem 
»• ; fkdtłft.iiiy adres. Adresować na- 

: j : Richters Yerlags- 
Leito-i.j, a w Ameryce: New- 

■ 1 y. Zamawiający nie
‘.‘i iv. ii kosztów.

jesi całkiem nowo wynaleziony światowy zegar pcndnłowy oprawiony w pięknie 
poli turowane uginane ramy, z budzikiem I aparatem sygnałowym, z dwiema bronzo- 
wemi wagami i patentową tarczą, która w ciemnych nocach bez żadnego palnego 
naterjału, jak ktlężyo Jasno świeci, i kosztuje ten niezbędny zegar tylko 2 złr. 75 et

Najlepsze i najsławniejsze salonowe zegary pendułewe 
świata są fabrykaty wiedeńskie i sprzedaję salonowy zegar pen- 
dułowy podług obocznego rysunku w bogato gotycko rzeźbio­
nej ozdobnej szafo' orzechowej tylko 5 złr. 75 ct.

niesłychane wrażenie
robi nowy kieszonkowy remontoir męzkl z samoświecącą tarczą.
Ten przepyszny zegarek, zupełnie zastępujący prawdziwy zloty 
zegarek, opatrzony w przyrząd wskazówkowy, do nakręcani 

■ bez kluczyka, ma przepyszne kryształowe płaskie szkło i werk 
V niespożyty z podwójnie kartowaną sprężyną. Cyferblat poci a

gnięty jest c. k. wył. uprzyw. świecącą masą i śwleol w nocy 
jasne jak księżyc, bez żadnego palnego materjału. Najnowszy 

ten przepyszny zegarek kosztuje wraz z eleganckim łancuszk.em, nie do odróżnienia 
od prawdziwego złota tylko 7 złr. 75 ot. regularny ch d gwarancja 5-letnla. 
Rozsyłka za poprzedniem przysłaniem uaieiytości lub e. k. pobraniem poeztowem

przez 646

S .  W e i s s a
Centralny skład specjalności zegarkowych w W ie ln iu .  miasto, Seilergasse 7/9.

IOOOOOOOGOGJ

S Z C Z A W N I C A
w powiecie Nowotarskim w Galicji, 

pow szechnie znapy zakład  zdrojow o-kąpielow y, klim atyczny, 
źętyczny i kumysowy,

MM  i  BIELIZNY
m  Riedla

WJH LWOWIE

położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górarn', odznaczający się 
świeźem górskiem powietrzem, as s z e ś c i u  z d r o j a m i  - i i u e j  s z c z a w y  

^ o d e w o - s o l n e j  i  a o d o w o - ż e l a z i s t e j .
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cho­

robach narzadów cddechania i trawienia i dróg moczowych.

J n e g o  w y r o b u

lioszuló salonowe
2, 3 '25^-50  i 3. 

i - u i i l ó  i  i . i . l n y i l ,  d w o m a  i t r z e m a
i . ' ; r.cid/ie złr. 2'50.

p i k o w e m i  p r z m i a m i ,  b i a ł eii. - ■>
v.lr. 2 5(1 i 2'75.

!*. u o o iic  po złr. 1'65, 2,
i \(/.ór ukraińskich po 

i lik. 24O, •  f'6 i 3. 
r ń t k u i / . u i k i  i kołnierzami 50 ct.

U  A L E $ i O K Y
r L- ">0, 1-65, 1-80. 
tu:,i: i e zł. 2’40 i 2’80. | 

i m a n k ie ty  tuzin Jo zł. 4 i 4 j8o. 
CIHI8TKI płócienne,tuzin po zł. 2‘4U.

k s a w i t y
!•-’ fatjn'iekszym wyborze.
7/atnoWieuia z prowincji wykonują! 

i się najstaranniej. 1161 d!

Liczne nie drogie a porządnie urządzone mieszkania zakład < we i w do­
mach prywatnych właścicieli (około 880 poKoi), trzy główne restauracje 
i kilka drugorzędnych. ,

Lekarzem zakładowym jest B r  I F ł a d y s ł a w  Nc id o f ó w s IłI, 
prócz niego siedmiu lekarzy co rok do Szczawnicy przybywających, udziela 
chorym rady lekarskiej. S tała  apteka w miejscu, a druga w Krościenku e 5 
kilometrów oddalonem. Przyrządy do wdychania powietrza zgęszczonego ; 
i rozrzedzonego, oraz leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys, kefir, kąpiele 
ciepłe mineralne, natrysków# letnie i zimne, oraz rzeczne vr Dunajcu i bliż­
szym Ruskim Potoku. Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, muzyka 
miejscowa, teatr krakowski, zebrania tygodniowe, koncerta, p r a c o w a ł a  
f o t o g r a f i c z n a  A . S z u b e r t a ,  poczta i te legraf w miejscu, sklepy 
wszelki-go rodzaju.

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Koi unikacja z Krakowem 
i Lwowem koleją żelazną do Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów (51/, mil) 
wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą ki. rety pocztowe z Starego Sącza 
i z Krakowa.

Nowonabywca zakładu na M io d z iu a iu  D r .  J ó z e f  K o łą c z k o -
W SkJ, odnowił i ulepszył łazienki do kąpieli mineralnych i borowinowych, 
odrestaurował i umeblował domy, zbu lował i urządził z a k ł a d  wcd«>- 
l e c z n i c z y ,  którego kierownictwo objął D e t ,  D r .  S t .  S m o l e ó a k i ,  
rozszerzył park i urządził hotel „ M a rta *  z restauracją na cały rok otwarty.

Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września.
Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca i po 

20. sierpnia o trzecią ezęść zniżone. Zamówienia na mieszkania przyjmij" 
Zarząd zakł-du zdrojowego przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd zakła­
du zdrojowo kąpielowego w Szczawnicy na Miodziusiu.

Zamówienia na wodę mineralną adresowaó bezpośrednio do składu 
n .  M a tto n ie g O  W W i e d n i a ,  albo pośrednio przez zarząd zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy.

Od taksy zdrojowej tylko te osoby za okazaniem legalnego świade­
ctwa ubóstwa, będą uwolnionemi, które przy będą przed 20. czerwca. 1339

z c z y s te j  o w c z e j  w e łn y

Skład fabryczny sukna

po 3T0 metra, wystar zająey na duże 
ubranie rnęzkie, v ' f.r, i Ja ją  się wskutek 
wielkiego nagroda-'/.unia po 4‘50 do złr. 
12 za resztkę. W jrlki skład P e r n w i e n n ,  
D w s k t u n ,  T r i c o t u  ; wszystkie gatun­
ki towaró* niudnyeh w zakresie S t r e i c l i  
i K a i n g a r u n ,  jakotei materje wełniane 
do prania. Wzory na okajrozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa­
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki. 

,zum weissen Lamm* w Bernie. 727

K  W  I  Z  D  Y
c. k .  w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l .

P ły n  re s ty tu c y jn y
(W oda do mycia) dla koni.

101*1

Służy on po dlugoletniem wypróbowaniu dla wzmoeuienia i odzyskania 
sił po wielkich trudach i uzdalnia konia do niezwykłych przymiotów 
w trenowaniu i t. d. i  f l a s z k a  1 z l r .  4 0  c t .

1‘ra w d z iu  y  Uo n a b yc ia  przez w szystk ie  a p te k i i droguerje  
m o n a  rchji a u stro -u  ęgierskiej.

Ażeby uniknąć zamiany, uprasza się P. T. Publiczność przy zakupu i e 
artykułów żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i uważać na po\powyższątych

markę oohronną.
Codzienuie wysyłka pocztowa za zaliczką przez Centralny rozsyłkowy 

kład -. A p te k a  o b w o d o w a  w  K o r u c u o n r g u  F r a n c i s z k a  J a n a  
K W I Z D Y , c. k. austr. i król. rumuńsk. liweranta nadwornego preparatów 
weterynaryjnych.

"X
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RADY NADZORCZEJ

W K R A K O W I E
Zawiadamia

Członków Towarzystwa
m ających w myśl §. 84. s ta tu tu  praw o głosow ania, że

dwudzieste ósme
I

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędziś się

w  Piątek 31. M aja 1889 r. o godzinie 11. przed południem
w gmachu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

p rzy  u licy  Basztowej p od  liczbą 8  w  Krakowie.
Przedm ioty , mające przyjść pod obrady tegoż Z grom adzenia, są następ u jące :

Spraw y ogólne Towarzystwa:
1.
2 . 
3.

O dczytanie protokołu z posiedzenia Z grom adzenia Ogólnego z dn ia  28. M aja 1888 r.
Spraw ozdanie Rady Nadzorczej z ezyonośei jej, dokonanych w ubiegłym  roku dw udzie-tym  ósmym istn ien ia  Tow arzystw a. 
W uioski Rady N adzorczej.

Dział ubezpieczeń od ognia-
4.
5.

Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności w upłynionyru roku dw udziestym  “ .mym.
Spraw ozdanie komisji rachunkow ej ze złożonych przez D yrekcję za ten  rok r a c h u n k ó w  —  i zaw iadom ienie Zgrom adzenia

O gólnego o uchw ale Rady N adzorczej, powziętej w myśl §. 93. ustęp  2gi s ta tu tu , co do użycia przew yżki w docho­
dach w dziale ogniow ym —oraz wniosek Rady N adzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum  w dziale ogniowym.

C.
7.

Dział ubezpieczeń od gradu:
Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności w dw udziestym  piątym  roku to j - s t  w roku 1888.
Spraw ozdanie kom isji rachunkow ej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków  — i zaw iadom ienie Zgrom adzenia 

Ogólnego o użyciu pi zewyzki w dziale gradow ym  w myśl §. 38. sta tu tu  gradow ego, o raz wniosek R ady  N adzorczej
co do udzielenia D yrekcji absolutorjum  w dziale gradow ym .

Dział ubezpieczeń na życie:
8.
9.

Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności w tym  dziale w roku dziew iętnastym  to je s t w roku 1888 dokonanych. 
Spraw ozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez D yrekcję za rok 1888 rachunków  i w nioski R łd y  N ad zo rcze j: 

a) co do udzielenia Dyrekcji aboolulorjum  w d ',iale ubezpieczeń, n a  życie; 
ó) co do użycia przewyżki b ilansem  za rok 1888 w ykazanej.

Po ukończeniu spraw , dotyczących T ow arzystw a W zh em nych Ubezpieczeń — odbędzie s ię :

Czternaste Zgromadzenie Ogólne

C zlon łó f Towarzystwa Wzajemnego K refiyti w  K ralow ie
stosow nie do §. 8. s ta tu tu  Towarzystwa.

P O R Z Ą D E K  D Z I E Y U Y
1.
2 .

d o  w y s z y n k u  p iw a  i 
f a b r y k a c j i  w o d y  s o d o ­
w e j .  Aparaty j'al'n4jtani(-j. ta­
kże na spłatę częściowa. Bliższa 
wiadomość u Ed.

Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności w roku 1888
Spraw ozdanie kom isji rachunkow ej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1888 rachunków  i wnioski R ady N adzorczej: 

a) co do udzielenia D yrekcji absolutorjum  z rachunków  za czas id  1. S tycznia 1888 po dzień 31. G ru d n ia  1888 r. 
ł>) Rozdział zysku w myśl §. 8. lit. b) c) i f )  statu tu .

Z a P re z e s a :

Z yg m u n t D em b o w sk i.
Kraków, dn ia  20. K w ietn ia  1889.

w Wiedniu Giselastrasse 4. O O O 0 € M H H H J K H K > E M K K 3 - 0 f K I O O '
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Wydawca i redaktor td*owiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i ę . k i . Iaj>ie| z IJjfjki cze-lańsiaej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego,- pod sarzędem Z y g m u n t a  ika łac i f t sk i ego.


